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Wyjazd Czou En-laia
do Indii

GENEWA (PAP). — 24 bm. pre­
mier Państwowej Rady Administra­
cyjnej i min. spraw zagr. Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-lai opuś­
cił samolotem Genewę udając się do 
Delhi.

Na lotnisku premier Czou En-lai 
słożył następujące oświadczenie:

„Opuszczając chwilowo Genewę 
składam serdeczne podziękowania rzą­
dowi i narodowi szwajcarskiemu oraz 
władzom miejskim Genewy za gościn­
ność okazaną delegacji Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Obrady konferencji genewskiej to­
czą się nadal. Miłujące pokój narody 
całego świata mają nadzieję, że nasze 
obrady doprowadzą do przywrócenia 
pokoju w Indochinach. Delegacja 
Chińskiej Republiki Ludowej będzie 
kontynuowała wysiłki w tym kierun­
ku“.

GENEWA (PAP). — W związku z 
wyjazdem ministra Czou En-laia z 
Genewy, w pracach konferencji bę­
dzie brał udział wiceminister spraw 
zagr. Li Ke-nung.

(OŚWIADCZENIE CZOU EN-LAIA 
PRZED WYJAZDEM DO DELHI NA 
STR. 2).

Wieś podejmuje długookresowe zobowiązania
w celu zwiększenia plonów i pełnego wykonania dostaw

POM usprawnią pracą
Uchwały II Zjazdu Partii, uchwały Rządu stanowiące realizację progra­

mu zwiększonej pomocy dla rozwoju rolnictwa są szeroko omawiane 
przez masy pracujące wsi. Po pomyślnym wykonaniu zobowiązań siew­
nych, wiele gromad, spółdzielni, PG R i ośrodków maszynowych podjęło 
i podejmuje dalsze zobowiązania. Dotyczą one prac pielęgnacyjnych, żniw­
nych, omlotowych, pożniwnych prac uprawowych, dostaw zboża, żywca 
i mleka, orek jesiennych. Wiele zo bowiązań dotyczy innych prac, jak 
budowa dróg, mostów, świetlic, sie dzib gromadzkich rad narodowych itp.

Zobowiązaniami tymi wieś pracująca pragnie godnie uczcić 10-lecie Pol­
ski Ludowej.

Wiele zobowiązań długookresowych k>os<czególnym chłopom wziąć udział 
^jęli już dla uczczenia 10-lecia w centralnej wystawie w Lublinie“Podjęli już dla

Polski Ludowej chłopi Lubelszczyzny.
„10-lecie powstania Polski Ludowej 

postanawiamy uczcić walką o pod­
niesienie produkcji rolnej i hodow­
lanej w naszej gromadzie. Pragnie­
my uzyskać takie wyniki gospodar­
cze które pozwolą całej gromadzie i

Najnowocześniejsze trawlery, sprzęt i chłodnie
Wiceminister Żeglugi P. Stolarek o rozwoju rybołówstwa morskiego

(Obsługa własna)
Polskie rybołówstwo morskie, po­

dobnie jak inne dziedziny naszej go­
spodarki morskiej, uległo w okresie 
ubiegłych 10 lat rewolucyjnym prze­
obrażeniom i stało się ważną gałęzią 
produkcyjną w naszej gospodarce na­
rodowej.

W Polsce przed wrześniowej przed­
siębiorstwa rybołówstwa dalekomor­
skiego znajdowały się w większości 
w rękach holenderskich. Rybołów­
stwo przybrzeżne znajdowało się 
wprawdzie w rękach polskich ryba­
ków, ale było zacofane, posługiwało 
się prymitywnym sprzętem. W tej 
sytuacji znaczenie rybołówstwa mor­
skiego dla gospodarki kraju było zni­
kome.

Dziś tabor pływający rybołówstwa 
morskiego, w który wyposażone są 
państwowe przedsiębiorstwa połowo­
we: „Arka“, „Dalmor“, „Odra“, „Bar­
ka“, „Korab“, „Kuter“—składa się z 
nowoczesnych jednostek: lugrotrawle- 
rów, lugrów, supertrawlerów, trawle­
rów, a wreszcie kutrów rybackich i 
wyposażony jest w najnowocześniejszy 
sprzęt połowowy i nawigacyjny (ra­
diofonia, echosondy itp.).

Dużym osiągnięciem naszego rybo­
łówstwa było uruchomienie statków- 
baz, stanowiących źródło zaopatrze­
nia statków rybackich i przeładunku

ry?b> na pełnym morzu. Dzięki stat- 
kóm-bazom wzrosły ogromnie możli­
wości połowów dalekomorskich, w 
szczególności na łowiskach Morza 
Północnego.

Wzrost połowów dalekomorskich 
charakteryzują następujące cyfry 
wskaźnikowe: przyjmując połowy 
te w r. 1947 = 100, wyniosły one

_____ ______ »<« 
— czytamy w rezolucji podjętej na 
zebraniu chłopów z Niedrzwicy w 
pow. Lublin.

Chłopi postanowili w porównaniu 
z r. ub. uzyskać wyższe plony owsa 
o 1 q, buraków cukrowych — o 40 q, 
ziemniaków — o 50 q z ha. Jedno­
cześnie postanowili oni wywiązać się 
w terminie z dostaw żywca, mleka, 
zboża i ziemniaków. Zaległości w do­
stawach żywca i mleka postanowio­
no zlikwidować do 22 lipca. Dalsze 
zobowiązanie przewiduj^ sprawne 
przeprowadzenie sprzętu zbóż przy 
szerokiej pomocy sąsiedzkiej oraz 
dokonanie natychmiast po ścięciu

zbóż podorywek i zasiewu poplonów 
na obszarze 120 ha. Z obowiązko­
wych dostaw zboża chłopi tej gro­
mady wywiążą się jak przewiduje zo­
bowiązanie, w ciągu 4 tygodni po 
sprzęcie zbóż.

Spośród podjętych ostatnio długo­
okresowych zobowiązań wsi woj. 
łódzkiego wyróżnia się postanowie­
nie członków przodującej spółdzielni 
produkcyjnej w Wiskitnie, pow. Łódź, 
którzy ubiegają się o uczestnictwo 
w powiatowej wystawie rolniczej.

Spółdzielcy z Wiskitna postano­
wili m. in. dostawy żywca za II 
kwartał br. wykonać w 104 proc., 
zaś dostawy mleka przekroczyć o 
przeszło 4.300 l. Zobowiązanie prze­
widuje też. że w 3 tygodnie po 
sprzęcie spółdzielnia całkowicie wy­
kona roczny plan obowiązkowych 
dostaw zboża.
Realizacją zobowiązań, ujętych w 

formę umowy poniędzy załogą i dy­
rekcją —• uczci 10-lecie Polski 
dowej — POM Chodów w woj. 
kowskim.

Załoga POM zobowiązała się sko­
sić zboże na 320 ha w spółdzielniach 
produkcyjnych oraz na 310 ha u mało 
i średniorolnych chłopów zrzeszonych 
w grupach sąsiedzkiej uprawy jak 
również u chłopów gospodarujących 
indywidualnie. Jest to ilość o 10 proc, 
większa niż przewidywał plan.

Pomowcy z Chodowa postanowili 
też ukończyć do 15 września br. om- 
łoty zbóż w spółdzielniach produk­
cyjnych, a u chłopów indywidual­
nych wymłócić ponad 1100 ton zboża. 

Ponadto traktorzyści zobowiązali 
się wykonać podorywki w spółdziel­
niach produkcyjnych i w gospodar­
stwach chłopskich na obszarze 653 
ha, czyli o 5 proc, ponad plan i za­
siać 62 ha poplonów w spółdziel­
niach.

Kierownictwo POM zobowiązało 
się polepszyć warunki bytowo-socjal- 
ne załogi.

Lu- 
kra-

te
w r. 1951 — 130. w r. 1952 — 222, 
w
r.

r. 1953 — 420, a w planie na 
1954 — 450.

U zrost ogólnych połowów mor­
skich przedstawia się na przestrze­
ni ostatnich kilku lat następująco 
(w cyfrach wskaźnikowych): r. 1946 
— 100, r. 1949 — 254, r. 1951 — 
308, r. 1952 — 372, r. 1953 ~ 384.
Szczególnie jednak silny wzrost, i 

U w ostatnich kilku latach, wyka­
zały połowy śledzia na Morzu Bał­
tyckim, Morzu Północnym i w Ka- 

2__ L2----W stosunku do ro-

Zakończenie obrad
konferencji sztokholmskiej

SZTOKHOLM (PAP). — 23 bm. za- 
kończyły się obrady Międzynarodo­
wej Konferencji na rzecz osłabienia 
napięcia w stosunkach międzynaro­
dowych.

Delegaci Japonii, Chińskiej Repu­
bliki Ludowej i Indii zaaprobowali w 
zasadzie propozycję zwołania konfe­
rencji ogólnoazjatyckiej, na której o- 
mówione będą sposoby złagodzenia 
napięcia w stosunkach międzynaro­
dowych w Azji.

Rozpoczęliśmy produkcję
syntetycznego kwasu octowego

Polscy chemicy odnieśli nowy suk­
ces — rozpoczęliśmy w kraju pro­
dukcję syntetycznego kwasu octowe­
go, który jest niezbędnym produk­
tem do wyrobu szeregu artykułów 
chemicznych, spożywczych i innych.

Załoga Zakładów Chemicznych w 
Dworach koło Oświęcimia uruchomi­
ła tzw. pierwszy ciąg produkcyjny 
kwasu octowego. Jeszcze w br. za­
łoga Zakładów w Dworach ma uru­
chomić — na podstawie dokumenta­
cji radzieckiej — drugi ciąg produk­
cyjny syntetycznego kwasu octowe­
go, co pozwoli podwoić jego produk­
cję.

Zakłady w Dworach jeszcze w br 
mają też podjąć produkcję dwóch 
dalszych wyrobów chemicznych. Bę­
dą to — tzw. bezwodnik octowy, 
produkt konieczny przede wszystkim 
dla farmacji, oraz karbid.

Występy baletu Moisiejewa
w Poznaniu

24 bm. przebywający w 
zespół baletu radzieckiego 
rownlctwem I. Moisiejewa 
dzeniu miasta 
przez załogę :

W godzinach wieczornych na sta­
dionie ZS „Koleja-rz“ odbył się dru­
gi występ zespołu.

Następnym miastem polskim, w 
którym odbędą się występy zespołu 
radzieckiego, będzie Gdańsk.

Poznaniu 
pod kie- 
po zwie- 

i przyjmowany był 
Zakł. im. J. Stalina.

nale La Manche. _______
ku 1946 połowy te wzrosły ponad 
21-krotnie.

Duże znaczenie dla rozwoju rybo­
łówstwa morskiego ma należyta or­
ganizacja zaplecza w postaci ba< 
chłodniczych. Trzy takie wielkie bazy 
(Świnoujście, Gdynia, Kołobrzeg), są 
już czynne i ulegają dalszej rozbu­
dowie. W chłodniach tych stosuje 
się chłodzenie i mrożenie ryb meto­
dą tzw. „tuneli chłodniczych“, za­
mrażania w solance i inne najnowo­
cześniejsze metod v konserwowania 
ryby. Chłodnie te oraz szereg mniej­
szych chłodni w portach rybackich 
będą w stanie zabezpieczyć należy­
cie każdą ilość złowionej ryby dla 
potrzeb bezpośredniej konsumej. i 
dla przetwórstwa.

Rokrocznie Szkoła Rybołówstwa 
Morskiego w Gdyni zasila nasze ry­
bołówstwo nowvmi absolwentami w 
różnych specjalnościach, a więc tecn- 
nikami-mechanikami, technikami poło­
wów i nawigatorami rybołówstwa 
morskiego. W rb. szkoła otrzymała 
pierwszy nowoczesny - ta tek szK'lnv 
— supertrawler .Jan Turlejski“, zbu 
dowany całkow cie w stoczniach p J- 
skich. Uruchonrona nieoawm Zassd 
nicza Szkoła Rybołów<i\»'a Mors« c 
go w Darłowie szk< li rybaków 
trowych i motorzystów.

Plan rybołówstwa morskiego 
r. 1954 ustala wzrost wartości 
łowów o 10 proc, w stosunku do 
r. 1953, wzrost ilościowy o 5 proc, 
przy jednoczesnej obniżce kosztów 
własnych o 3 proc. Zadania te w 
świetle tez
II Zjazdu
znaczenie.
Zadania te 

zostaną Pewnoo tę daje 
trwała, pełna oddania, poświęcenia, 
a niekiedy bohaterstwa praca więk­
szości pracowników rybołówstwa 
n-< i skiego. Pewność tę dają nam wy­
niki, osiągnięte w pierwszych pięć u 
miesiącach hr. — przedterminowe 
wykonanie półrocznego planu przez 
rybołówstwo morskie.

IX Plenum 
PZPK mają

nie wątpliwie

ku­

na 
po-

i uchwał 
szczególne

wykonane 
nam wy-

Gorące dni w Nowej Hucie
(Obsługa

Huta im. Lenina, 24 czerwca.
Załoga huty im. Lenina przeżywa 

obecnie wielkie i gorące chwile po­
przedzające bezpośrednio uruchomie­
nie podstawowej produkcji hutniczej 
W rejonie siłowni przeprowadzane 
intensywne próby rozruchowe urzą­
dzeń i agregatów głównego budynku, 
oraz obiektów pomocniczych. W cią­
gu najbliższych dni siłownia rozpocz- 
nie swą normalną pracę.

Jednak uwaga załogi i 
twa huty oraz generalnego 
cy koncentruje się przede 
w rejonie wielkiego pieca
kolos hutniczy już w połowie lipca 
br. ma dać pierwszą surówkę.

Zarząd Budowlany nr 2 (generalny 
wykonawca) oraz przedsiębiorstwa 
montażowo - pomocnicze przekazują 
nieustannie przedstawicielom dyrek­
cji kompleksu rozruchowego oraz

kierownic- 
wykonaw- 
wszystkim 
nr 1. Ten

własna)
przedstawicielom huty Im. Lenina 
coraz to nowe obiekty i urządzenia 
wchodzące w skład kompleksu rozru­
chowego wielkiego pieca. W obiek­
tach tych przeprowadzane są próby 
rozruchowe poszczególnych maszyn i 
urządzeń. Rozruch całego kompleksu 
wielkiego pieca rozpocznie się po 
sprawdzeniu poszczególnych agrega­
tów oraz po usunięciu wszystkich u- 
sterek. Szczególnie dużo usterek musi 
usunąć „Mostostal“, zarząd robót 
zmechanizowanych oraz przedsiębior­
stwo urządzeń klimatyzacyjnych.

Do momentu przekazania całego re­
jonu wielkiego pieca nr 1 pozostało 
już niewiele dni i sporo prac. Aby 
z honorem doprowadzić do końca 
swe z górą czteroletnie wysiłki zna­
cznie powiększęna załoga rejonu 
wielkiego pieca wzmaga tempo robót 
wykorzystując każdą minutą, (ba)

Odbudowa

25 czerwca minęła czwarta roczni ca zdradzieckiej napaści mperialfr 
stów amerykańskich na Koreańską Republikę Ludowo-Demokratyczną. 
Naród koreański bohatersko odparł agresję i przystąpił do odbudowy 
kraju 2e zniszczeń wojennych.

Na zdjęciu. Żołnierze Koreańskiej Armii Ludowej pracują przy od bu**  
dowie gmachu Instytutu Rolnictwa w Wonsan. FOTO — CAF

(Czytaj artykuł na str 3).

Zakończenie roku szkolnego
3,4 min. uczniów rozpoczyna wakacje letnie

W podstawowych i średnich szko­
łach ogólnokształcących, technikach 
i zasadniczych szkołach zawodowych 
odbyły się 25 bm., uroczystości 
zakończenia roku szkolnego 1953/54. 
Od dziś więc rozpoczyna wakacje 
letnie ponad 3 miliony uczniów szkół 
ogólnokształcących i 350 tys. uczniów 
szkół zawodowych, a także ucznio­
wie liceów pedagogicznych i uczen­
nice liceów dla wychowawczyń przed­
szkoli.

W uroczystościach zakończenia ro­
ku szkolnego, poza uczniami i nau­
czycielstwem. uczestniczyli rodzice, 
przedstawiciele rad narodowych, or­
ganizacji społecznych i politycznych 
oraz zakładów pracy. W czasie uro­
czystości kierownicy wzgl. dyrekto­
rzy szkół podsumowali całoroczną 
pracę szkoły. Najlepsi uczniowie — 
przodownicy nauki i pracy społecz­
nej — otrzymali nagrody. Następnie 
wychowawcy rozdali uczniom świa­
dectwa. Uroczystości zakończyły wy­
stępy artystyczne zespołów uczniow­
skich.

W br. szkołę podstawową ukończyło 
ponad 330 tys. uczniów, średnią ogól-

nokształcącą — prawie 30 tys., licea 
pedagogiczne — ok. 8 tys., techni­
ka — 40 tys. i zasadnicze szkoły za­
wodowe — prawie 70 tys. uczniów.

Rok szkolny 1953/54 przyniósł 
szkolnictwu ogólnokształcącemu wiel-*  
kie sukcesy w dziedzinie upowszech­
nienia wykształcenia 7-klasowego. 
Liczba szkół 7-klasowych wzrosła do 
13.698, tj. osiągnęła z górą trzykrot­
nie wyższy stan niż przed wojną. 
Dzięki rozbudowie sieci szkół 7-kla­
sowych na 100 tys. 
przypadają obecnie 
sowę (przed wojną

Rozbudowano też 
wych szkół dla pracujących, których 
liczba wzrosła w całym kraju, w 
kończącym się roku szkolnym, o po­
nad 350 i wynosi 1.606. (w)

mieszkańców wsi 
73 szkoły 7-kia-» 
zaledwie 10).

sieć podstawo-»

Gwatemala ponownie żąda położenia kresu agresji
Depesza przedstawić ela Gwatemali do delegata radzieckiego w ONZ

NOWY JORK (PAP). — U ’ J 
Rada Bezpieczeństwa zebrała się, by 
skiego.
24 bm. przedstawiciel Zw. Radziec­

kiego w ONZ S. K. Carapkin otrzy­
mał depeszę od przedstawiciela Gwa­
temali C. Arrioli w związku z tym, 
że przedstawiciel St. Zjednoczonych 
Lodge, który w bm. pełni funkcje Ko­
lejnego przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa, do 24 bm. nie zareago­
wał na prośbę Gwatemali w sprawie 
niezwłocznego zwołania posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa.

Depesza brzmi: „W imieniu mego 
rządu mam zaszczyt prosić o zwołanie 
pilnego posiedzenia Rady Bezpieczeń­
stwa wobec tego, że inne państwa — 
członkowie ONZ, wbrew art. 25 Kar­
ty NZ, nadal nie wykonują rezolucji 
uchwalonej 20 czerwca.

Przeciwnie, od 22 do południa 23 
czerwca zaatakowano i ostrzelano z 
samolotów ponad 45 miast i wsi mo­
jego kraju; niektóre miasta, jak np. 
Zacapa, Gualan i inne, zostały zbom­
bardowane 100-funtowymi bombami. 
Ludność cywilna tych miast została 
ostrzelana z karabinów maszynowych. 
Gwatemala nie rozporządza środkami 
niezbędnymi do odparcia tego rodzaju 
zbrodniczych ataków. Samoloty woj­
skowe typu „P-47“ w szyku po 3 i 4 
samoloty dokonują intensywnych lo­
tów zwiadowczych nad wszystkimi in­
nymi miastami, położonymi w środ­
kowej i zachodniej części kraju. Taj­
na rozgłośnia radiowa agresorów o- 
strzega, że w ciągu najbliższych 24 
godzin rozpocznie się zmasowany na­
lot z użyciem dużych bomb na stolicę 
Gwatemali i inne większe miasta.

Informacje prasowe, jak również 
fotografie uzyskane z kół odpowie­
dzialnych i opublikowane w prasie 
amerykańskiej, dowodzą, że kwatera 
główna oraz lotniska najeźdźców 
mieszczą się na terytorium Hondura­
su. Rada Bezpieczeństwa powinna 
być poinformowana o tej sytuacji. 
Dlatego też mój rząd prosi o Pańską 
życzliwą i cenną współpracę w zwo­
łaniu Rady Bezpieczeństwa najdalej 
24 czerwca.

Należy zrealizować rezolucję z 20 
czerwca przez możliwie jak naj­
szybsze wysłanie komisji obserwa­
torów, która powinna przekazać 
Radzie Bezpieczeństwa prawdziwe 
informacje o inwazji, jakiej ofiarą 
jest Gwatemala. Rada Bezpieczeń­
stwa winna podjąć jak najbardziej 
zdecydowane kroki w celu położe­
nia kresu kontynuowaniu tej agre­
sji“.
Przedstawiciel Gwatemali w ONZ 

wystosował depesze analogicznej tre­
ści do wszystkich członków Rady 
Bezpieczeństwa.

Akcja Międzyamerykańskiego 
Komitetu Zapewnienia Pokoju

NOWY JORK (PAP). — Między- 
amerykański komitat zapawmania oo-

Na żąda nie przedstawiciela Gwatemali w ONZ
- J rozpatrzyć skargę rządu gwatemal-

koju (instancja doradcza dająca za­
lecenia Organizacji Panamerykań- 
skiej) uchwalił wniosek Nikaragui, 
poparty przez Honduras, w sprawie 
wysłania komisji dla zbadania oskar­
żeń o agresję, wysuniętych przez 
Gwatemalę przeciwko Hondurasowi 
i Nikaragui.

W skład komitetu międzyamerykań- 
skiego wchodzą przedstawiciele St. 
Zjednoczonych, Kuby, Meksyku, Bra­
zylii j Argentyny.

Jak wiadomo, Gwatemala zwróciła 
się do komitetu z prośbą, by nie roz­
patrywał kwestii interwencji prze­
ciwko Gwatemali i nie podejmował 
żadnych uchwał w tej sprawie.

Jak donosi korespondent dziennika 
„New York Times“, St. Zjednoczone 
i ich „sojusznicy“ z Ameryki Łaciń­
skiej ponownie wezwą Radę Bezpie­
czeństwa, by zezwoliła organizacji 
państw amerykańskich zająć się skar­
gą Gwatemali.

Walki w Gwatemali
LONDYN (PAP). Radio londyńskie 

podało komunikat dowództwa armii 
gwatemalskiej, ogłoszony w godzi­
nach rannych 24 bm Komunikat 
stwierdza, że armia gwatemalska 
wzięła do niewoli poważną liczbę 
żołnierzy wojsk interwentów. Jest 
wśród nich wielu cudzoziemców róż­
nych narodowości oraz kilku Gwate­
malczyków. Zdobyto również dużą 
ilość sprzętu wojskowego.

NOWY JORK (PAP). Ministerstwo 
spraw zagranicznych Gwatemali zde-

mentowało twierdzenie rządu Hon­
durasu, który utrzymuje, iż samolot 
gwatemalski przeleciał rzekomo gra­
nicę Hondurasu i zrzucił bomby na 
terytorium tego kraju

Oświadczenie prof. 0. Palmy 
z Gwatemali

SZTOKHOLM (PAP). Z kilkudnio­
wym opóźnieniem spowodowanym 
wypadkami w Gwatemali p?zybył 
23 bm. prof. O. Palma z Gwatemali 
do Sztokholmu, by wziąć udział w 
konferencji w sprawie złagodzenia 
napięcia międzynarodowego.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Prowokacje kuomintangowskie
na granicy Chin

PEKIN (PAP). — Kuomintangow*  
skie lotnictwo i okręty wojenne do-» 
konały ostatnio szeregu prowokacji 
na granicach Chińskiej Republiki Lu-*  
dowej, a zwłaszcza w rejonie Cze-*  
czianu.

W okresió od 11 maja do 5 bm*  
wojska ochrony pogranicza Chińskiej 
Republiki Ludowej zestrzeliły 10 i u- 
szkodziły 4 samoloty lotnictwa Czang 
Kai-szeka, które wtargnęły do obsza­
ru powietrznego Chińskiej Republiki 
Ludowej.

W okresie od 20 kwietnia do 5 bm*  
wojska ochrony pogranicza uszkodziły 
7 okrętów kuomintangowskich, które 
naruszyły wody terytorialne Chińskiej 
Republiki Ludowej. Jeden statek kuo- 
mintangnwski został zdobyty.

Ambasador W. Grosz
u Przewodniczącego Rady Państwa

Przewodniczący Rady Państwa Ale­
ksander Zawadzki przyjął 24 bm*  
Wiktora Grosza, dotychczasowego 
ambasadora nadzwyczajnego i pełno-*  
mocnego PRL w Republice Czechom 
słowackiej.

Zagraniczni architekci i działacze samorządowi
zwiedzili Kraków i Nową Hutę

Porażka USA
w Międzynarodowej Org. Pracy

GENEWA (PAP). Na konferencji 
Międzynarodowej Organizacji Pracy 
odbyła się 22 bm. debata nad wnio­
skiem kapitalistycznych pracodaw­
ców domagających się unieważnienia 
mandatów pracodawców Polski, 
Związku Radzieckiego, Ukrainy, Bia­
łorusi, Czechosłowacji, Węgier i Buł­
garii oraz nad wnioskiem tzw. ».kon­
federacji wolnych związków zawodo­
wych“ i chrześcijańskiej międzyna­
rodówki o unieważnienie mandatów 
delegatów robotniczych ZSRR i Cze­
chosłowacji.

Wnioski Inspirowane były przez 
amerykański Dep. Stanu.

Wniosek domagający się unieważ­
nienia mandatów pracodawców uzy­
skał poparcie 79 delegatów, 105 gło­
sowało przeciwko, a 26 wstrzymało 
się od głosu; wniosek o unieważnie­
nie mandatów delegatów robotniczych 
również został odrzucony.

Wynik głosowania oceniany jest ja­
ko poważna porażka polityki amery­
kańskiej w Międzynarodowej Orga­
nizacji Pracy,

24 bm. bawiąca w Krakowie grupa 
uczestników Międzynarodowego Spot­
kania Architektów i działaczy samo­
rządowych zwiedziła teren budowy 
huty im. Lenina oraz miasta 
Huta.

Do Krakowa przybyła też 
dżinach południowych grupa 
tektów zagranicznych, która 
w Zakopanem.

Po południu wielu uczestników wy­
cieczki zaznajomiło się z pracami ar­
chitektów i urbanistów krakowskich.

Grupa merów i burmistrzów miast 
— uczestników Spotkania złożyła wi­
zytę przewodniczącemu Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej Krakowa 
T. Mrugaczowi. W godzinach wieczor­
nych obie grupy uczestniczyły w 
spotkaniu z architektami i urbani­
stami Krakowa. Spotkanie upłynęło 
w serdecznej atmosferze.

Późnym wieczorem goście zagra­
niczni udali się w p d^óż powrotną do 
Warszawy.
Wypowiedzi 
uczestników spotkania

Gaston Lejard — inżynier, radca 
miasta Tours, w rozmowie z przed­
stawicielem PAP oświadczył m. in.:

Spodziewałem się znaleźć w Polsce 
takie budowle jak Nowa Huta, jed­
nakże jestem zaskoczony jeszcze 
większym, niż przypuszczałem, roz­
miarem tego co już zostało zrobione. 
Jestem przeświadczony, że Polska dy­
sponująca poważnymi środkami ma­
terialnymi coraz szybciej rozwijać bę­
dzie swą gospodarkę.

Ze zwiedzenia obozu w Oświęcimiu 
wysuwa się konkluzja, że wszystkie 
narody, które poniosły w tym strasz­
nym miejscu ofiary, powinny zjedno­
czyć swe wysiłki, aby coś podobnego 
nie mogło się powtórzyć.

Berta Rahm — architekt z Zury­
chu (Szwajcaria) mówi:

Jadąc do Polski nie wiedziałam z 
czym się tu spotkam. Widzę bujne 
tycie na ulicach, ruch, pogodne twa­

Nowa

W 20- 
archi- 

bawiła

rze, wesołą młodzież, roześmiane 
dzieci.

Międzynarodowe Spotkanie Archi­
tektów wskazuje, jak potrzebne są 
kontakty przedstawicieli różnych 
krajów i jak wiele korzyści przynieść 
może stała współpraca mriędzynaro-» 
do w a.

Architekt Holger Blom ze Sztok-» 
holmu w rozmowie z przedstawicie-» 
lem PAP oświadczył:

Jako specjalistę od planowania te­
renów zielonych najbardziej zainte­
resowały mnie liczne nowoprojekto­
wane duże parki. Wdzięczny jestem 
moim polskim kolegom za udostęp­
nienie mi planów tych ciekawych 
obiektów. Fotokopie tych planów za­
bieram ze sobą do Sztokholmu, gdzie 
opracowujemy obecnie plan Central-» 
nego Parku dla ludności miejskiej.

Pondichery żąda
zjednoczenia z Indiami

DELHI (PAP). — 23 bm. odbyła 
się w Pondichery nowa demonstracja 
dla poparcia żądań zjednoczenia z 
Indiami. Uczestnicy demonstracji z 
flagami hinduskimi przemaszerowali 
przez ulice miasta.

Uzbrojone oddziały policji Indii 
Francuskich napadły na uczestników 
demonstracji i aresztowały kilka o*  
sób.

Dodatkowa wymiana towarów
między ZSRR a NRD

BERLIN (PAP). - 22 bm. podpi­
sano w Berlinie protokół w sprawie 
dodatkowej wymiany towarów w 1954 
roku między NRD a Zw. Radzieckim.

W ramach dodatkowej dostawy to-» 
warów Zw. Radziecki dostarczy NRD 
wyroby walcowane, węgiel kamienny, 
koks, wełnę i produkty chemiczne, a 
otrzyma z NRD wyroby przemysłu 
elektrotechnicznego, precyzyjnego, op- 
tyeinego orei inne towary#



Parlament Francji
zatwierdził rząd Mendes-France’a

PARYŻ (PAP). — 24 bm. Francu­
skie Zgromadzenie Narodowe 433 gło­
sami przeciwko 23 zatwierdziło nowy 
rząd, przedstawiony przez Mendes- 
France‘a.

PARYŻ (PAP). — W toku debaty 
zabrał głos premier Mendes-France, 
który oświadczył m. in., że w rozmo­
wie z Czou En-laiem poruszano wy­
łącznie kwestię indochińską. „Obie 
strony potraktowały to zagadnienie 
realistycznie, kierowały się pragnie- 
nierr osiągnięcia praktycznego roz­
wiązania.

Mogę stwierdzić — powiedział Men­
des-France — że jeśli chodzi o Kam­
bodżę i Laos, główne trudności zo­
stały usunięte, a zasada niepodległości 
obu tych krajów została uznana*.

Mendes-France zaznaczył, że w cza­
sie rozmowy z Czou En-laiem uzgod­
niono, iż należy przede wszystkim roz­
wiązać praktycznie problem zawiesze­
nia broni, kwestie polityczne nato­
miast zostaną później uregulowane.

W zakończeniu swego oświadczenia 
Mendes-France podkreślił: „Rozwią­
zanie jest możliwe i żywię nadzieję, 
że osiągniemy je w ustalonym ter­
minie*.

Pogłębia się współpraca chemików i rolników 
w walce o dalszy szybki rozwój produkcji rolniczej 
Ogólnokrajowa konferencja naukowo-techniczna

22—23 bm, nad zagadnieniami pro­
dukcji i stosowania nawozów sztucz­
nych obradowała w Warszawie ogól­
nokrajowa konferencja naukowo- 
techniczna. Celem jej było wytycze­
nie kierunków dalszego rozwoju prze­
mysłu nawozowego, z uwzględnieniem 
nowych asortymentów nawozów do­
stosowanych do potrzeb rolnictwa o- 
raz omówienie zagadnień związanych 
z Ich racjonalnym stosowaniem.

Konferencja zgromadziła najwybit­
niejszych w kraju naukowców z dzie-

l pod 
Rady 

z rąk 
— T. 

w po-

Tradycyjny „Lajkonik”
w Krakowie

Kulminacyjnym punktem obcho­
dów „Dni Krakowa*  był — jak co 
roku — tradycyjny pochód krakow­
skiego Lajkonika.

Spod Salwatora Lajkonik z druży­
ną przeszedł ulicami miasta 
gmach Prezydium Miejskiej 
Narodowej, gdzie otrzymał 
przewodniczącego Prezydium 
Mrugacza tradycyjny haracz 1 
sta-ci pucharu starego węgrzyna.

W uroczystościach odbywających 
się przed gmachem Miejskiej Rady 
Narodowej wraz z tysiącami miesz­
kańców Krakowa wzdęli udział ucze­
stnicy Międzynarodowego Spotkania 
Architektów.

Pochód zakończył się tradycyjną 
lampką wina, którą Lajkonik wraz 
ze swą świtą podejmowany był przez 
przedstawicieli miasta.

Proces w Karlsruhe
przeciwko działaczom KPD

BERLIN (PAP). — 14 bm. rozpo­
czął się w Karlsruhe prowokacyjny 
proces sądowy przeciwko patriotom 
niemieckim, czołowym działaczom 
Niemieckiej Partii Komunistycznej: 
O. Neumannowi, K. Dickelowi, E. 
Bechtelowi, oskarżonym o „zdradę 
etanu“,

Z aktu oskarżenia wynika, że wła­
dze bońskie uważają, iż udział w or­
ganizowaniu w 1951 r. w Niemczech 
zach. referendum ludowego przeciwko 
remilitaryzacji i na rzecz zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami jest 
zdradą stanu.

Prowokacyjny proces w Karlsruhe 
wywołał oburzenie niemieckiej opinii 
publicznej. Komitet Narodowego 
Frontu Niemiec Demokratycznych w 
Bawarii wystosował do sądu rezolu­
cję protestacyjną z żądaniem prze­
rwania dochodzenia sądowego oraz 
uwolnienia aresztowanych patriotów.

Trzy podróże
Jeszcze na początku konferencji 

genewskiej komentator „New York 
Herald Tribüne“ pisał melancholij­
nie, że wszystko jedno, czy Chiny 

'Ludowe są wielkim mocarstwem czy 
zapraszającym mocarstwem — fakt 
jest, że są mocarstwem. Jak wiado­
mo, tytułu wielkiego mocarstwa wzgl. 
zapraszającego mocarstwa odmawiał 
p. Dulles Chinom Ludowym na kon­
ferencji genewskiej. Ale fakty to u- 
parta rzecz, a tego faktu, że Chiny 
Ludowe są potężnym mocarstwem i 
będą odgrywały coraz większą rolę 
w polityce azjatyckiej i światowej — 
tego faktu, jak się okazuje, amery­
kańskie veto nie potrafi obalić.

Wzrost roli Chin Ludowych jest 
jednym z w>elkich, już dotąd osiąg­
niętych zwycięstw konferencji ge­
newskiej. Dowodzą tego zarówno li­
czne rozmowy min. Eldena z premie­
rem Czou En-laiem w Genewie, któ­
rych rezultatem jest m. in. uregulo­
wanie stosunków dyplomatycznych 

. między obu krajami, jak i zapowie­
dziana Wizyta delegacji Laboür Par­
ty w Chinach z Attlee i Bevanem na 
czele, jak i nawiązane w Genewie 
kontakty handlowe, po których po­
ważni działacze gospodarczy i poli­
tyczni W. Brytanii obiecują sobie 
bardzo wiele.

W przemówieniu wygłoszonym 23 
bm. w Izbie Gmin min. Eden powie-

Uznanie Chin Ludowych—przyjęcie do ONZ — 
warunkiem utrwalenia pokoju

Dyskusja w angielskiej
LONDYN (PAP). -*  W dalszym ciągu debat w Izbie Gmin nad poli­

tyką zagraniczną rządu brytyjskiego min. Eden ocenił dotychczasowe wy­
niki konferencji genewskiej, podkreślając konieczność jak najszybszego 
rozwiązania problemu Indochin,
„Rzadko można zetknąć się z sy-1 

tuacją, w której ryzyko rozszerzenia 
pożaru byłoby bardziej oczywiste*  — 
oświadczył min, Eden w sprawie In­
dochin.

Po omówieniu sprawy Korei, pro­
blemu stosunków chińsko * angiel­
skich i zagadnienia „organizacji bez­
pieczeństwa w Azji południowo- 
wschodniej na zasadach, które by 
przypominały Locarno“, brytyjski min. 
spraw zagr. nawiązał do konferencji 
genewskiej i przypomniał, że podczas 
obrad nad zagadnieniem Indochin 
sprawował obok min. Mołotowa god­
ność przewodniczącego konferencji.

„Pragnę osobiście wyrazić uznanie 
min. Mołotowowi — oświadczył mów-

dziny chemii rolnej, agrotechniki, gle­
boznawstwa, naukowców z dziedziny 
przemysłu nawozowego oraz przed­
stawicieli największych w kraju za­
kładów nawozów sztucznych w Kę­
dzierzynie i Tarnowie. W obradach 
wzięli udział zastępca przewodniczą­
cego PKPG min. Wang, min. Prze­
mysłu Chemicznego — Rumiński, wi­
ceminister Rolnictwa — Rzendowski.

Na czoło zagadnień wysunęły się 
sprawy związane z nowymi asorty­
mentami nawozów. Zgodnie z potrze­
bami rolnictwa, konferencja wytyczy­
ła kierunki prac nad nawozami mie­
szanymi azotowo-fosforowymi w o- 
parciu o surowce krajowe orax nad 
takimi nawozami, jak mocznik, super- 
fosfat podwójny, metafosforan wapnia 
itp., które będą stosowane w przy­
szłości.

Przedstawiciele rolnictwa wysunęli 
konieczność badań nad racjonalnym 
stosowaniem nawozów sztucznych w 
zależności od struktury gleby 1 jej 
zasobów mineralnych. Dużą pomoc 
w tym zakresie rolnictwo otrzymuje 
od władzy ludowej, która popiera roz­
wój badań nad potrzebami nawozo­
wymi i zasobnością gleby w składniki 
mineralne w poszczególnych rejonach 
kraju.

Obrady wykazały, te współpraca 
chemików i rolników w walce o roz­
wój produkcji rolnej pogłębia się. 
Realizacja wytycznych konferencji, 
mających duże znaczenie dla szybkie­
go zwiększenia produkcji rolnej i pod­
niesienia stopy życiowej ludności — 
wymagać będzie dalszego zacieśnienia 
tej współpracy.

3.400 min. dolarów na przygotowania wojenne za granicą
Orędzie Eisenhowera do Kongresu

NOWY JORK (PAP). Prezydent 
Eisenhower zwrócił się do Kongresu 
z orędziem, w którym zaproponował 
następujący podział wydatków na 
tzw. „program wzajemnego zapew­
nienia bezpieczeństwa“: 1.580 min. 
dolarów — na dostawy wojskowe i 
szkolenie; 954 min. — na dostawy 
i uzbrojenie wojsk w Azji południo­
wo-wschodniej i w zachodniej części 
Pacyfiku — „bezpośrednia pomoc dla 
sił zbrojnych“; 223,4 min. — na rea­
lizację niezwykle wielkich progra­
mów wojskowych w niektórych kra­
jach — tzw. „pomoc na cele wspól­
nej obrony“; 241,3 min. — dla Ko­
rei; 256,4 min. — na „pomoc*  dla 
krajów Bliskiego Wschodu i Azji po­
łudniowej; 131,6 min. — „na współ­
pracę techniczną*;  70,5 min. na róż­
ne cele.

(fciał m. in.: „Kontakty angielsko- 
chińskie stanowiły prawdziwy wkład 
na rzecz pokojowego współistnienia...“ 
Chodzi, rzecz jasna, o pokojowe 
współistnienie między państwami ka­
pitalistycznymi i socjalistycznymi.

Dowodem wzrostu roli Chin Ludo­
wych są wreszcie dwie podróże, któ­
rych doniosłość potwierdza cała pra­
sa burżuazyjna: podróż premiera 
Francji Mendes-France do Berna, 
gdzie spotkał się z Czou En-laiem 
dla omówienia spraw indochińskich. 
i podróż Czou En-laia do Indii na za­
proszenie Nehru.

O rozmowie Mendes-France z 
premierem Chin pisze komentatci 
United Press: „Rozmowa między obu 
premierami jest konsekwencją poja­
wienia się czerwonych Chin jako 
niezależnej siły na arenie światowej“. 
A „New York Herald Tribüne“ z 24 
bm. stwierdza:

„Chociaż uznanie Chin przez Francję 
nie było tematem rozmowy Mendes- 
France z Czou En-laiem, to jednak pod­
róż premiera francuskiego do Berna i 
przyjęcie Czou En-laia moqłyby być u- 
ważane za posiadające przynajmniej pe­
wne atrybuty faktycznego uznania rządu 
komunistycznych Chin. Ostatnie wyda­
rzenia zdają się zbliżać stanowisko rządu 
francuskiego w tej sprawie do stanowis­
ka Wielkiej Brytanii i oddalać od stano­
wiska USA“.

Jeśli przypomnimy sobie, że jesz­
cze zaledwie parę miesięcy temu, w 

głos przywódca 
który podkreślił 
min, Edena w

ca xa jego pomoc w uregulowaniu 
problemów proceduralnych. Gdybyś- 
my nie utrzymywali jak najbardziej 
ścisłego kontaktu, konferencja nie 
mogłaby po prostu obradować*»

Następnie min. Eden poruszył spra­
wę swego wyjazdu z premierem 
Churchillem do USA i w zakończeniu 
oświadczył: „Jeśli uda nam się do­
prowadzić do pokoju w Indochinach, 
to stworzymy podstawę, na której bę­
dzie można zbudować bezpieczeństwo 
Azji południowo < wschodniej. Fakt 
ten da poważne rezultaty, gdyż u- 
mocni pokój na całym świecie*»

Następnie zabrał 
opozycji G. Attlee, 
znaczenie wysiłków 
Genewie i dodał:

bNle ulega wątpliwości, że min, Mo- 
łotow także dążył do sukcesu konfe­
rencji, Uważam, że najbardziej zna­
mienną cechą konferencji genewskiej 
był fakt, że po raz pierwszy w obra­
dach tego rodzaju brali udział legalni 
przedstawiciele Chin, To prawdziwa 
farsa, że obecny rząd Chin nie jest 
przez niektóre państwa uznawany za 
legalny rząd tego kraju.., Moim zda­
niem, Istotną przeszkodą uniemożli­
wiającą uregulowanie problemu ko­
reańskiego jest to, że Chiny nie zaj­
mują dotychczas należnego im miej­
sca w ONZ*.

Przywódca partii liberalnej C. Davies 
oświadczył m. in.; „Aby osiągnąć po­
kój i osiągnąć go w sposób rozsądny, 
a nie w wyniku potwornej wojny, 
konieczne jest: po pierwsze, uznanie 
rządu Chin Ludowych przez wszyst­
kie państwa, nie wyłączając St. Zje­
dnoczonych, i po drugie, przyznanie 
legalnym przedstawicielom Chińskiej 
Republiki Ludowej przysługującego 
im miejsca w ONZ*,

Konserwatysta R. Boothby wyraził 
wątpliwość, czy St. Zjednoczone rze­
czywiście dążyły na konferencji ge­
newskiej do pokojowego uregulowa­
nia jakiegokolwiek problemu.
Churchill i Eden 
wyjechali do Waszyngtonu

LONDYN (PAP). 24 bm.
czorem premier brytyjski Churchill 
i minister spraw zagranicznych Eden 
wyjechali do Waszyngtonu.

LONDYN (PAP). — W Londynie 
podano oficjalnie do wiadomości, że 
premier Churchill i min. Eden przy­
jęli zaproszenie odwiedzenia Kanady

wi e-

Jeśli chodzi o poszczególne strefy, 
to podział wydatków przedstawia się 
następująco: 900 min. na przygotowa­
nia wojenne w Europie, 570 min. — 
na Bliskim Wschodzie, w Afryce i 
w Azji południowej; 1.770 min, — 
na Dalekim Wschodzie i Pacyfiku; 
47 min. — w Ameryce Łacińskiej i 
około 165 min, na realizację „progra­
mów nieregionalnych“ (100 min. do­
larów przeznacza się na działalność 
dywersyjną w ZSRR i krajach de­
mokracji ludowej).

Eisenhower zalecił również „zacho­
wanie elastyczności“ przy realizacji 
programu, a w szczególności udzie­
lenie prawa wykorzystania pewnego 
odsetka preliminowanych wydatków 
w innych rejonach i na inne cele niż 
konkretnie wymienione.

Berlinie, min. Dulles protestował 
przeciwko samemu udziałowi Chin w 
konferencji genewskiej, na której 
Chiny stały się teraz jednym z naj­
ważniejszych czynników — to uświa­
domimy sobie, że dyktat USA, dotąd 
broniący Chinom dostępu do ONZ, 
nie da się chyba długo utrzymać, a 
w każdym razie nie może ten dyktat 
bronić i w rzeczywistości nie zabro­
nił Chinom Ludowym „dostępu“ do 
wielkiej polityki, do wielkich roz­
strzygnięć. I to nie tylko, jeśli idzie 
o sprawy azjatyckie. Cała prasa hin­
duska nazywa rozmowy Nehru — 
Czou En-lai, wydarzeniem historycz­
nym. Hindustan „Times“ z 23 bm. pi­
sze:

że Jeśli dwa kraje o różnych ustro­
jach, jak Indie I Chiny, „moqą 
udowodnić, że współistnienie Ich nie 
tylko Jest możliwe, lecz że mogą one 
współżyć na zasadach przyjaźni... to przy­
kład ten może być lekcją dla tych, któ­
rzy wyobrażają sobie, że dwa systemy 
nie mogą istnieć bez nieuniknionych kon­
fliktów“. Nie Jest to jedyny aspekt tych 
rozmów.

Spotkają się przecież przedstawi­
ciele dwóch narodów, obejmujących 
łącznie 1 miliard ludzi — nieomal po­
łowę całej ludzkości. Obóz pokoju 
zawsze bronił stanowiska, że o spra­
wach azjatyckich winny decydować 
przede wszystkim kraje azjatyckie, 
a nie interesy niektórych amerykań­
skich monopoli Spotkanie Nehru — 
Czou En-lai jest poważnym ciosem 
dla amerykańskich planów utworze­
nia w Azji paktu agresywnego, któ­
ry pod pozorem walki z „rozszerze­
niem komunizmu“ miał stanowić

Izbie Gmin
po zakończeniu rozmów w Waszyng- 
tonie. Przybędą oni do Ottawy 29 bm.

Głosy prasy
NOWY JORK (PAP). W dzienniku 

„New York Herald Tribüne*  ukazał 
się artykuł J. Newmana komentują­
cy przemówienie Edena w Izbie Gmin. 
Autor artykułu podkreśla, te wysu­
nięta przez Edena propozycja utwo­
rzenia paktu wschodnio-azjatyckiego 
na zasadach, które by przypominały 
Locarno, stanowi Istotę stanowiska, 
jakie zajmą premier 1 min. spraw 
zagr. W. Brytanii podczas rozmów 

(w Waszyngtonie. Najbardziej zdumie­
wający w przemówieniu Edena — 
pisze Newman — był ostry atak na 
Dullesa, aczkolwiek jego nazwisko 
nie zostało wymienione, Eden roz­
prawił się również z krytycznymi 
wypowiedziami amerykańskich poli­
tyków na temat odmowy ze strony 
W. Brytanii na wezwanie do inter­
wencji zbrojnej w Indochinach, by 
ocalić twierdzę Dien Bien Fu.

Jak zaznacza autor artykułu, z 
przemówienia Edena wynika jasno, 
te jest on zdecydowany współpraco­
wać z przedstawicielami Rosji, Chin 
1 Francji w celu uregulowania kon­
fliktu indochińskiego, bez 
na obiekcje ze 
czonych.
Nawiązując do 

wienia Edena, w 
on ścisłą współpracę i konsulację z 
innymi rządami Wspólnoty Brytyj­
skiej, Newman pisze: „W związku z 
wyjazdem angielskich mężów stanu 
do Waszyngtonu ta część przemówie­
nia sprawia wrażenie, że Eden 1 
Churchill udają się tam, mając za 
sobą poparcie Australii, Nowej Ze­
landii, Kanady, jak również Indii, 
Pakistanu i Cejlonu*,

względu 
Zjedno-strony St

przemó­tej części 
której zapowiedział

Prowokacyjne żądania
podżegaczy wojennych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W rozmowie z korespondentem 

Polskiego Radia prof. Palma oświad­
czył m. in., że wojska inwazyjne zo­
stały zaopatrzone w broń przez ame­
rykański koncern United Fruit Com­
pany. Mówiąc o walce narodu gwa­
temalskiego przeciwko agresji, prof. 
Palma stwierdził, że wobec niebez­
pieczeństwa, przed jakim stanął ten 
mały kraj, partie narodowego demo­
kratycznego frontu ludowego 1 masy 
ludowe jeszcze bardziej się zespoli­
ły. Prof. Palma zwrócił uwagę, że 
Stany Zjednoczone dążą obecnie do 
rozszerzenia interwencji za pomocą 
armii Hondurasu, Nikaragui i Ekwa­
doru.

NOWY JORK (PAP). — W Senacie 
St. Zjednoczonych rozlegają się apele 
wzywające do jawnego udziału w in­
terwencji w Gwatemali. Senator 
Smathers (partia demokratyczna) 
świadczył, że St. Zjednoczone powin­
ny zapewnić zwycięstwo sił uczestni­
czących w „bitwie przeciwko komu­
nizmowi w Gwatemali“. Stany Zjed­
noczone — powiedział Smathers — 
powinny działać „bez ogródek i rea­
listycznie“.

Dziennik „Christian 8cience Moni­
tor*  otwarcie nazywa napaść na Gwa­
temalę, „dobrze zorganizowaną ope­
racją podjętą z Hondurasu“ oraz 
przypomina, że w swoim czasie St. 
Zjednoczone przejawiały „wielkie 
mistrzostwo*  w tego rodzaju opera­
cjach. Dziennik cynicznie wskazuje, 
że byłoby rzeczą absurdalną, gdyby 
St. Zjednoczone wyrzekły się takiego 
narzędzia polityki.

Ten sam dziennik stwierdza, że naj­
ważniejszą sprawą związaną z sytua­
cją w Gwatemali, jest to, czy „ru­
nie armia, czy znajdą się w niej de-

| groźbę dla bezpieczeństwa narodów | 
Azji i pokoju światowego. Jest rze­
czą znamienną, np., że o wizycie 
Czou En-laia zostały oficjalnie po­
informowane Burma, Indonezja i 
Cejlon, które będą też informowane 
o przebiegu obrad, natomiast nie bę­
dzie informowany Pakistan, jedno z 
nielicznych państw azjatyckich sta­
nowiących jeszcze oparcie dla poli­
tyki amerykańskiej.

Prasa amerykańska nie ukrywa 
swego złego humoru z powodu roz­
mów przedstawicieli dwóch państw 
azjatyckich, stanowiących bądź co 
bądź nieco większą potęgę, mż 
wszyscy azjatyccy sojusznicy USA z 
Czang Kai-szekiem, Li Syn Manem 
i Bao Daiem włącznie. Wspomniany 
już komentator UP, E. M. Korry, 
pisze:

„Komunistyczny premier Chin, Czou 
En-lai, „wielki zwycięzca“ na konferencji 
qenewskiej, wyjeżdża dziś przekonawszy 
nowy rząd francuski, te qotów jest dojść 
do porozumienia w sprawie Indochin. 
Przypieczętowawszy swoje twierdzenie, 
że (Chiny Ludowe) są jednym z wielkiej 
piątki światowej, i osiągnąwszy prawie 
całkowitą izolację Stanów Zjednoczonych 
od ich aliantów w najważniejszych spra­
wach azjatyckich, pekiński przywódca 
wyruszył po nowe triumfy na Dalekim 
Wschodzie... Poleciał on na Wschód, aby 
rozmawiać z hinduskim przywódcą i 
skoncentrować pozycję I potęgę Chin. 
Jego odjazd po prawie 9 tygodniach po­
bytu w Szwajcarii oznacza opuszczenie 
kurtyny po najbardziej dramatycznej • 
dalekosiężnej fazie historycznej konfron­
tacji pomiędzy Wschodem a Zachodem. 
Delegacja amerykańska, składająca się z 
6 prawie nieznanych )dyplornatów, bez­
silna, Jeśli chodzi o możność zmiany 
biegu wypadków, które obecnie będą to­
czyły się na konferencji IndochińskieJ 
niezależnie od nich, Przyglądała się w

Współpraca państw azjatyckich 
gwarancją ich niepodległości 
Wywiad z min. Czou En - łaiem

MOSKWA (PAP), — Agencja TASS 
donosi z Delhi:

W dzienniku „Hindu of Madras“ 
ukazał się wywiad udzielony kores­
pondentowi tego dziennika przez mi­
nistra spraw zagranicznych Czou En- 
laia przed jego wyjazdem do Delhi.

Czou En-lai oświadczył, iż z punk­
tu widzenia Chin, celem zapewnienia 
pokoju w Azji i zagwarantowania 
praw narodów Azji do niepodległości 
j samookreślenia, kraje azjatyckie po­
winny konsultować się ze sobą w 
sprawie wspólnych kroków i wzajem­
nych zobowiązań. Jest to konieczne, 
gdyż agresywna polityka rozłamu 
wśród krajów azjatyckich i tworze­
nia wrogich sobie bloków militarnych 
kryje w sobie poważną groźbę dla 
pokoju i bezpieczeństwa wszystkich 
krajów azjatyckich. Taki jest główny 
problem, który stoi przed nami w 
chwili obecnej,

Korespondent poprosił Czou En- 
laia o wypowiedź w sprawie konfe­
rencji genewskiej. Czou En-lai o- 
świadczył, że na konferencji osiągnię­
to pewne sukcesy. Jednakże w roko­
waniach w kwestii koreańskiej St. 
Zjednoczone odmówiły dyskusji nad 
wszystkimi słusznymi propozycjami. 
W ostatnim dniu rokowań odrzuciły 
one nawet propozycję chińską, która 
głosiła, że państwa uczestniczące w 
rokowaniach powinny wspólnie wyra­
zić pragnienie kontynuowania wysił­
ków w celu osiągnięcia pokojowego 
uregulowania kwestii koreańskiej. 
Czou En-lai podkreślił, że kwestia 
koreańska nie została zdjęta z po­
rządku dziennego. Słuszne dążenia 
narodu koreańskiego powinny być za­
spokojone,

Nawiązując do kwestii Indochiń­
skiej, Czou En-lai oświadczył, że 
sprawa rozwija się dość powoli. Je­
dnakże porozumienie osiągnięte na 
konferencji w dwóch kwestiach uto­
rowało drogę do rozwiązania kwestii 
przywrócenia pokoju w Indochinach.

zerterzy wobec wzmagającej się pre­
sji politycznej, militarnej i gospodar­
czej“.
Ruch solidarności 
z narodem Gwatemali

NOWY JORK (PAP). Prasa St. 
Zjednoczonych i Ameryki Łacińskiej 
w dalszym ciągu zamieszcza Infor­
macje o ruchu solidarności z rządem 
i narodem Gwatemali.

Socjalistyczna partia Peru opubli­
kowała oświadczenie, w którym po­
tępia wtargnięcie „Imperialistycznych 
sił zbrojnych“ do Gwatemali.

W Hawanie (Kuba) w gmachu uni­
wersytetu odbył się wiec, którego 
uczestnicy wyrazili protest przeciwko 
polityce USA.

Min. obrony narodowej Meksyku 
oświadczył, iż Meksyk nie pozwoli 
nikomu, kto zamierza wtargnąć do 
Gwatemali na przemarsz przez te­
rytorium Meksyku.
DELHI (PAP). Prasa hinduska ko­

mentuje wydarzenia w Gwatemali i 
wyraża zaniepokojenie z powodu 
powstania nowego problemu między­
narodowego właśnie w tym momen­
cie, gdy wyłoniły się perspektywy za­
przestania działań wojennych w In­
dochinach.

Dwutygodniowe wczasy wędrowne 
wzdłuż Karkonoszy i Doliny Jeleniogórskiej

W końcu czerwca br. 100-kllome-
trowym szlakiem wzdłuż Karkonoszy
i Doliny Jeleniogórskiej wyruszą _vł „ ___ __________ ___
pierwsze grupy uczestników dwuty- dą uczestnicy wczasów wędrownych 
godniowych wczasów wędrownych, — w Szklarskiej Porębie, na Szre-godniowych
urządzanych przez PTTK i Fundusz 
Wczasów Pracowniczych.

milczeniu, gdy przywódca komunistyczny 
opuścił scenę swego triumfu“.

Prasa amerykańska podkreśla zbież­
ność rozmów Nehru—Czou En-lai z 
inną, trzecią podróżą: z podróżą 
Churchilla i Edena do Waszyngtonu.

Trudno powiedzieć coś o rozmo­
wach waszyngtońskich, zanim one 
się zaczęły, nie ulega jednak wątpli­
wości, że będą one m. in. dotyczyły 
najbardziej jawnych sprzeczności 
między W. Brytanią a USA, miano« 
wicie polityki wobec Azji. Cała pra­
sa burżuazyjna oczekuje presji ze 
strony USA na W. Brytanię w celu 
uzyskania jej poparcia dla agresyw­
nych planów Waszyngtonu w Azji. 
Nie ulega wątpliwości, że brytyjscy 
mężowie stanu będą się musieli li­
czyć z względami, o których pisze 
„Monde“ 23 bm.:

„Anglicy zadają sobie jednak pytanie, 
czy rozmowy Czou En-laia z Nehru nie są 
co najmniej równie ważne (Jak rozmowy 
waszyngtońskie — red.) dla przyszłości 
Azji i całeqo świata... W Londynie przy 
wiązywano zawsze wielką wagę do sta­
nowiska Indii,., Dla wielu Anglików roz 
mowy w Delhi są nawet dowodem, że poza 
sporami na temat losów Indochin głów­
ną stawką gry na konferencji genewskiej 
jest sympatia Azji...“.

Tak więc, gdy po nieudanych do­
tąd próbach przygotowania agresji 
w Azji, rząd Stanów Zjednoczonych 
podejmuje jeszcze iedną taką próbę 
— bo temu celowi w intencji p. Dul- 
lesa ma służyć podróż Churchilla 
Edena, niezależnie od zamiarów bry 
tyjskich mężów stanu — odbvlv <e 
dw e inne podróże, które jeszcze ra? 
wykazały bęzsiłę amerykańskiej po­
lityki siły. (edw)

Czou En-lai wyraził nadzieję, że 
w ciągu najbliższych trżech tygo­
dni obie strony biorące udział w 
wojnie indochińskiej, będą toczyły 
rokowania w atmosferze wzajem*  
nej życzliwości w celu zawarcia ho*  
nor o weg o zawieszenia broni, tnożll*  
wego do przyjęcia przez strony.
Obowiązkiem pozostałych państw 

uczestniczących w konferencji genew« 
skiej jest przyczyniać się wszelkimi 
środkami do osiągnięcia porozumie*  
nia w sprawie rozejmu. Jednocześnie 
należy wzmóc czujność w związku 
z intrygami pewnych elementów na 
samej konferencji i poza nią, mają«*  
cymi na celu rozszerzenie wojny indo*  
chińskiej,

Czou En-lai wyraził pogląd, że pań*  
stwa uczestniczące w konferencji w 
Colombo wypowiedziały się właśnie 
przeciwko tego rodzaju intrygom. M6-» 
wiąc o wzajemnych stosunkach mię«*  
dzy Indiami i Chinami, Czou En-lai 
przypomniał zasady, na których o*  
party jest układ w sprawie Tybetu^ 
zawarty między obu krajami,

Układ ten — oświadczył Czou En« 
lai — nie tylko umocnił dobrosą« 
siedzkie stosunki między Indiami a 
Chinami, lecz stał się również wzo-» 
rem współpracy między krajami 
azjatyckimi. Chiny są przekonane, 
iż ta nowa podstawa współpracy mię« 
dzy obu krajami w zagadnieniach 
międzynarodowych wzmocni się i że 
przyjaźń między obu narodami bę­
dzie się rozszerzała i krzepła. Jest to 
konieczne do utrwalenia pokoju w 
Azji i na całym świecie.

Prasa francuska

o spotkaniu Mendes-France’a
z Czou En-Kaiem

PARYŻ (PAP). — Prasa francuska 
komentuje z ożywieniem spotkanie 
Mendes-France‘a z Czou En-laiem.

Dziennik „Liberation“ podkreśla, że 
inicjatywa Mendes-Fraince'a zostanie 
poparta przez przeważającą większość 
narodu francuskiego, który coraz bar­
dziej stanowczo żąda wycofania się 
Francji z wojny w Indochinach.

Specjalny korespondent dziennika 
„Figaro“ Masslp stwierdza, że spotka­
nie Mendes-France‘a z Czou En-laiem 
„stanowi niewątpliwie zwrot w roko­
waniach w kwestii indochińskiej.

Spotkanie francusko-chińskie — pi« 
sze „Figaro“ — ma specjalne znacze­
nie żu tego względu, że konferencja 
genewska wkroczyła w decydującą 
fazę, i bezpośrednia wymiana poglą­
dów może obecnie bez wątpienia 
przyczynić się do usunięcia istnieją­
cych jeszcze poważnych trudności“.

„Aurorę*  charakteryzuje to spotka­
nie jako „pierwszy kontakt otwiera­
jący szerokie perspektywy“.

Stwierdzając, że spotkanie dwóch 
premierów odbyło się w nowym kli­
macie, określonym przez rzecznika 
chińskiego jako klimat serdeczności 
i szczerości, publicysta francuski P. 
Courtade pisze na łamach „Humani- 
te“: „Fakty wykazały, iż możliwe jest 
przeprowadzenie serdecznej i szczerej 
rozmowy z premierem kraju o 600 
milionach mieszkańców“.

W schroniskach 1 domach wypo­
czynkowych położonych wzdłuż tra­
sy, w których po dwa dni bawić bę- 

nicy, w Sobieszowie, Sosnówce, na 
„Samotni“ w Karpaczu oraz w 
„Szwajcarce“ u podnóża gór Sokolich 
— ukończono już ostateczne przygo- 
wania do pierwszego turnusu.

Na uczestników wczasów wędrow­
nych czeka wiele atrakcji, m. in. 
zwiedzanie prastarych zamków pia­
stowskich w Chojniku i Bolczowie, 
połączone z wędrówką długimi pod­
ziemnymi tunelami, pozostałymi z 
dawnych wieków, wycieczki do re­
zerwatu w Śnieżnych Kotłach, do 
wodospadów, a także odwiedziny u 
robotników huty szkła kryształowe­
go „Józefina“ oraz w spółdzielniach 
produkcyjnych.

Po zwiedzeniu malowniczych gór 
Sokolich wczasowicze spędzą noc na 
biwaku pod namiotami w pobliżu 
stylowego schroniska „Szwajcarka“, 
skąd udadzą się nad jezioro w Pili- 
chowicach, gdzie znajduje się przy­
stań sportowa wyposażona w Jtajaki 
i żaglówki.

PGR i spółdzielnie produkcyjne
przodują w sianokosach

Wykorzystując sprzyjające warunki 
atmosferyczne, PGR, spółdzielnie pro­
dukcyjne i gospodarstwa indywidual­
ne poważnie wzmogły prace przy 
zbiorze traw z łąk oraz zbiór koni­
czyny i lucerny.

Najpoważniej zaawansowane są sia­
nokosy w woj. krakowskim i zielono­
górskim. Koszenie traw szybko zbliża 
się tam ku końcowi,

W rejonie Słońsk — Kostrzyn w 
woj. zielonogórskim na obszr.rze 13 
tys. ha łąk dobiegają końca sianokosy 
przeprowadzane przez ekipy kośne z 
PGR Ziemi Lubuskiej oraz zjedno­
czeń PGR Poznań i Łódź,
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W czwartą rocznicę najazdu na Koreę

Agresor zdemaskowany
T) RZED 4 laty, w połowie ezerwca 

1950 r. John Foster Dulles, wów­
czas republikański doradca w dzie­
dzinie polityki zagranicznej przy rzą­
dzie Trumana, przybył do Korei. 
Był na 38 równoleżniku, granicy 
między Koreańską Republiką Ludo­
wo - Demokratyczną a Koreą połu­
dniową, wygłosił przemówienie za­
grzewające klikę Li Syn Mana do 
„walki przeciw komunizmowi“, po 
czym udał się do Tokio. Tam, po kci - 
ferencji z najwyższymi amerykański­
mi osobistościami wojskowymi, mini­
strem obrony Johnsonem, szefem po­
łączonych sztabów gen. Bradleyem i 
dowódcą na Dalekim Wschodzie gen. 
Mc Arthurem, powiedział Dulles 
dziennikarzom, że można się spodzie­
wać „pozytywnych wyników“.

W tym samym czasie na giełdzie w 
Chicago notowano niecodzienny po­
pyt na soję. Wedle późniejszej rela­
cji nowojorskiego dziennika „Daily 
Compass“, grupa chińskich spekulan­
tów, związana z amerykańsko-chiń- 
ską mafią politycznego przekupstwa, 
zakupiła wtedy 6,986.000 buszli zia­
ren soi po cenie 2,34 dolara za bu- 
szel.

Podróż Dullesa 1 popyt na soję — 
dwa, zdawałoby się, nie powiązane z 
sobą wydarzenia. Niedługo okazało 
się jednak, w jaki sposób były one 
powiązane,

Dnia 25 czerwca, cztery lata temu, 
wojska Li Syn Mana rozpoczęły atak 
na Koreańską Republikę Ludowo-De­
mokratyczną. Rozpoczęła się agresja, 
w której klika Li Syn Mana odegrała 
tylko wstępną i epizodyczną rolę. 
Już 27 czerwca Stany Zjednoczone 
wzięły czynny i decydujący udział w 
agresji, wysyłając przeciw dalekiemu, 
małemu krajowi znaczną część swo­
ich sił zbrojnych. Imperializm ame­
rykański wciągnął do tej agresji tak­
że inne kapitalistyczne państwa, a 
zbrodniczy najazd na lud koreański 
który niedawno zrzucił z siebie pęta 
imperializmu japońskiego, stał się 
tym bardziej zbrodniczy przez to, że 
agresorzy wystąpili pod flagą ONZ.

„Pozytywne wyniki“ Dullesa prze­
stały być zagadką. Spekulanci soją, 
bankierzy Czang Kai-szeka i ich a- 
merykańscy wspólnicy zacierali rę­
ce. Pięć dni po „inwazji komunisty­
cznej na południową Koreę“ — pisał 
później wspomniany „7 
pass“ — cena soi skoczyła 
dolara za buszel. Interes 
przeszło siedem milionów 
„czystego“ zysku.

Interes to był, oczywiście, 
zrobiony na marginesie — dzięki te­
mu, że dobrze poinformowani spe­
kulanci z góry wiedzieli, kiedy roz- 
pocznie się agresja i kiedy dostawy

soi z Dalekiego Wschodu zaczną się 
zmniejszać.

ŁASCIWY cel napaści na Ludo- 
wą Koreę polegał pod względem 

strategicznym na tym, aby przez pod­
bicie całego kraju zbudować na kon­
tynencie azjatyckim przyczółki, z 
których imperializm amerykański 
mógłby prowadzić walkę z Chinami 
Ludowymi, z ruchami narodowo-wy­
zwoleńczymi w innych krajach azja­
tyckich — a na dalszą 'metę ze wszyst­
kim na świecie, co przeciwstawia się 
panowaniu dolara.

Dziesiąte żniwa

,Daily Com- 
na 3,45 

przyniósł 
dolarów

uboczny,

»Krzyżacy« i »Quo vadis«
czekają już na subskrybentów

W księgarniach „Domu Książki“ od 
wczoraj znajdują się pierwsze tomy 
Wyboru pism Henryka Sienkiewicza, 
na które ogłoszona została subskryp­
cja. Subskrybenci mogą już odbierać 
tom III i IV — „Krzyżaków“ oraz 
tom XI — „Quo vadis“. Łączna cena 
tych trzech tomów wynosi 50 zł.

„Dom Książki“ przypomina, że w ra­
zie niewykupienia jakiejkolwiek partii 
Wyboru pism, następuje 
kaucji.

Księqarnie warszawskie 
Jeszcze dalsze zapisy na 
pism Sienkiewicza, (dr)

Cel polityczny Waszyngtonu, orga­
nizującego wojnę koreańską, określa­
ło dążeme do stwarzania ognisk za­
palnych w świecie, do wzmagania na­
pięcia międzynarodowego, do prze­
ciwdziałania radzieckiej polityce od­
prężenia i porozumienia.

Właściwy interes monopoli amery­
kańskich wyrażał się nie jak tamten 
marginesowy interes w milionach, ale 
w miliardach dolarów. Rozpoczęcie 
agresywnej wojny w Korei, rozpęta­
nie szału zbrojeń, brudne zarobki na 
wojnie — wszystko to doprowadziło 
do nieprawdopodobnych zysków. W r. 
1951 zyski monopoli amerykańskich 
wyrażały się sumą 44,8 miliarda do­
larów, co oznaczało blisko dwukrotny 
wzrost w stosunku do przeciętnych 
zysków rocznych z okresu drugiej 
wojny światowej i przeszło ośmiokrot­
ny wzrost w stosunku do zysków z 
okresu pokoju.

Imperialistyczni agresorzy rzucili 
1 więc na szalę swe wielkie interesy, 
poparli je też olbrzymią siłą militar­
ną. Ale bohaterski opór narodu ko­
reańskiego, który spotkał się z podzi­
wem całego świata, przekreślił na­
dzieje napastników. Nie pomogła im 
decydująca, zda się, przewaga woj­
skowa we wszystkich rodzajach broni. 
Nie pomogło stosowanie coraz bar­
dziej zbrodniczych środków walki, 
praktykowanie ludobójstwa na milio­
nach cywilnej ludności koreańskiej, 
na bezbronnych ofiarach. W miarę 
jak opór ludu koreańskiego unice­
stwiał wszelkie amerykańskie próby 
przechylenia zwycięstwa na swą stro­
nę, w miarę jak przedłużała się woj­
na i rosły straty — w całym świe­
cie, nie wyłączając Stanów Zjedno­
czonych, rosła nienawiść do tej woj­
ny. Przedłużające się działania wo­
jenne, które do kieszeni fabrykantów 
i spekulantów napędzały niezmierne 
zyski, wymagały coraz to nowych 
niezmiernych ofiar ze strony tych, 
którym przypadała tylko rola mięsa 
armatniego, ze strony ich najbliż­
szych. W walce z koreańskimi obroń­
cami ojczyzny, wspartymi przez na­
ród chiński, imperializm amerykański 
okazał się słabszy niż powszechnie 
sądzono.^To zmusiło go do zawieszenia 
broni, do zaprzestania mordów, do 
faktycznej kapitulacji.

wojny. Po klęsce w Korei Stany Zjed­
noczone przerzuciły ciężar wojny na 
drugi, południowy przyczółek okrąże­
nia Chin Ludowych, do Indochin. Po­
moc amerykańska dla walki kolonial­
nej przeciw^ruchowi narodowo - wy­
zwoleńczemu na Półwyspie Indochiń- 
skim płynęła już dawno, teraz zaczął 
się tam wzmożony udział militaryzmu 
amerykańskiego, zmierzającego do 
przejęcia tej wojny bezpośrednio w 
swoje ręce. Ale we Francji, gdzie 
wojna kolonialna nigdy nie była u- 
ważana za wojnę francuską, zaczął 
przybierać na sile opór przeciw słu­
żeniu za narzędzie interesów amery­
kańskich.

Niechęć do polityki wojennej za­
częła 
jach

narastać w innych jeszcze kra- 
kapitalistycznych.

atmosfera oporu zmusiła StanyTa
Zjednoczone do zgody na konferencję 
genewską, która miała ostatecznie za­
łatwić sprawę Korei i położyć kres 
przelewowi krwi w Indochinach.

Gdy jednak na konferencji genew­
skiej od pierwszej chwili stało się 
jasne, że rysy wewnętrznych konflik­
tów obozu imperialistycznego rozsze­
rzają się, koła rządzące Stanów Zjed­
noczonych uciekły się do metody sa­
botażu, metody z ich strony nie no­
wej, bo demonstrowanej już poprzed­
nio w ONZ, w Panmundżon, czy na 
konferencji berlińskiej. Sabotaż jest 
jedyną drogą ucieczki w każdym wy­
padku. gdy Waszyngton nie znajduje 
już argumentów przeciw stawianej 
przez Związek Radziecki tezie, że 
uzyskanie odprężenia międzynarodo­
wego jest możliwe drogą rokowań,

przepadek

prowadzą 
subskrypcję

MUS ZONE do zaprzestania wojny 
w Korei, amerykańskie kola rzą­

dzące nie wyrzekły się bynajmniej 
swoich agresywnych planów. Nie dar­
mo świętoszkowaty John Foster Dul­
les, który w r. 1943, w obliczu sta- 
lingradzkiej klęski hitlerowców wzy­
wał do „chrześcijańskiego pokoju“ z 
faszyzmem, od r. 1945 zaczął wzywać 
do „chrześcijańskiej wojny“ przeciw 
Związkowi Radzieckiemu i obozowi 
państw pokojowych, a w r. 1950 za­
powiedział „pozytywne wyniki“ w 
Korei, był już nie tylko doradcą, ale 
wykonawcą imperialistycznych pla­
nów amerykańskich kół rządzących.

W pogotowiu czekał już inny teatr

OCZYWIŚCIE, nie rokowań w ta­
kim stylu, jaki chcieliby widzieć 

politycy waszyngtońscy. Jak oni poj­
mują sprawy międzynarodowego bez­
pieczeństwa i sprawy pokoju, to zo­
stało zademonstrowane przez ame­
rykańskiego delegata w Radzie Bez­
pieczeństwa, Cabot Lodge‘a, w dysku­
sji nad sprawą najświeższego przy­
kładu cynicznej „polityki siły“, jakim 
jest napaść na Gwatemalę.

Cóż zawierało to, delikatnie mó­
wiąc, równie niemądre jak bezczel­
ne, wystąpienie delegata amerykań­
skiego? Zażądał on, aby nikt nie 
mieszał się do ich własnego podwór­
ka, za jakie Imperialiści Sta­
nów Zjednoczonych uważa­
ją cały kontynent amery­
kański, gdzie pod ich wyzyskiem 
znajduje się 160 milionów ludzi, miesz­
kańców Ameryki Południowej i Środ­
kowej.

Nie pierwszy to wypadek rządze­
nia się Stanów Zjednoczonych*  na 
kontynencie amerykańskim. Jeszcze 
w r. 1903, gdy kapitał amerykański 
zamierzał budować Kanał Panamski 
na ówczesnym terytorium Kolumbii, 
powstał zatarg między rządem ko­
lumbijskim a koncernem amerykań­
skim na tle warunków ekonomicz­
nych. Stany Zjednoczone nie wahały 
się długo nad sposobem przeforsowa­
nia swych interesów. W okolicy pro­
jektowanego kanału wylądowały 
amerykańskie oddziały wojskowe, a 
pod ochroną ich bagnetów Waszyng­
ton stworzył oddzielną Republikę Pa- 
namską, obejmującą teren dostatecz­
ny do budowy i obrony kanału. Tę 
republikę, od tego czasu rządzoną 
faktycznie przez kapitał amerykań­
ski, uznały natychmiast Stany Zjed­
noczone i natychmiast otrzymały od 
niej najdogodniejsze warunki dla

swych inwestycji w Kanale Panam- 
skim.
Ą LE BYŁO to w r. 1903. W r. 1954 

świat wygląda inaczej. Trzecia 
część mieszkańców kuli ziemskiej nie 
uznaje już panowania imperializmu, 
nie uznaje tej „wolności“, w imię 
której imperializm urządzał mordo­
wanie ludności Korei, 
imię której teraz rzucił 
Gwatemalę.

Indochin, w 
się na małą

wzmaga sięW reszcie świata też 
odruch oporu. W krajach jeszcze pod 
panowaniem kolonialnym wybuchają 
raz po raz walki o wyzwolenie. 
W krajach kapitalistycznych budzi 
się świadomość zgubnych skutków 
polityki wojny, wzrasta ruch poko­
ju. Wszystko to zwraca się przeciw 
panowaniu, jakie chcą narzucić Sta­
ny Zjednoczone. Panowanie zaś ich 
ma się rozciągnąć wszędzie tam, 
gdzie sięgają „interesy amerykań­
skie“. Interesy te mają zwyczaj się­
gać bardzo daleko, do Europy i Azji, 
do Grecji 1 Skandynawii, do Korei 
i Indochin. nie ograniczają 
do tego „podwórka“, którego 
nił Cabot Lodge.

się 
tak

one 
bro-

Po Sesji. Rady_ i_ Sztuki

Dostępna dla każdego
Byłoby truizmem powtarzanie ty- 

lekroc już wygłaszanych prawd o 
rozwoju naszej kultury. Jest faktem 
i każdy się z tym zgodzi, że co rok 
coś nowego, co rok więcej, co rok 
szerzej. Prawda, omawiając te osiąg 
nięcia, zaraz wysuwamy jakieś „ale“, 
po którym zaczyna się lista niedo­
magam Są one prawie nieodłączną 
cechą rozwoju, są one trudnościami 
wzrostu. Jednak wśród tych wszyst­
kich żalów, najsilniej zabrzmi „ale“ 
ruchu amatorskiego.

Niespełna dwa lata temu, w paź­
dzierniku 1952 r. odbyła się w Szcze­
cinie ogólnopolska narada działaczy 
kultury i sztuki. Tematem jej była 
sprawa ożywienia pracy kulturalnej 
w tzw. „terenie“ drogą wzmożenia 
działalności istniejących i zakłada­
nia nowych świetlic, rozszerzenia ak­
cji imprez objazdowych, utworzenia 
nowych zespołów pieśni i tańca na 
wzór „Mazowsza“ itd. Szczególnie 
silnie zwracano uwagę na koniecz­
ność szkolenia kadr oraz na podnie­
sienie rangi pracownika i działacza 
kulturalnego.

Wśród postulatów, stawianych na 
tamtej naradzie, nie zabrakło i tego 

dużej, wagi, aby starać się o de­
centralizację systemu organizacyjne­
go placówek kulturalnych. Bliżej wsi 
— gdyż jest ona najbardziej upośle­
dzona nie tylko w stosunku do miast 
wojewódzkich ale nawet powiato­
wych.

Minęły dwa lata 1 oto XII sesja 
Rady Kultury i Sztuki zebrała się w 
dn. 18 i 19 bm. w Stalinogrodzie, 
aby radzić nad tymi samymi spra­
wami. Dwa lata, które upłynęły od 
narady, powinny były wystarczyć do 
załatwienia chociażby najpilniejszych 
potrzeb ruchu amatorskiego. Czy to

zrobiono? Czy ruch amatorski zyskał 
lepsze warunki rozwoju?

Niewątpliwie zrobiono dużo. Roz­
wój życia kulturalnego w ciągu 
dwóch lat, dzielących te dwie nara­
dy, był bardzo bujny. Powstało w 
tym czasie 27 nowych scen, zespołów 
pieśni i tańca i orkiestr symfonicz­
nych, wrzrosla ilość imprez i liczba 
widzów, znacznie wriększa niż po­
przednio ilość tych imprez odbywała 
się na wsi. Niemniej jednak zaryso­
wały się poważne niedomagania w 
rozwoju ruchu amatorskiego. Proble­
my z nim związane narastały i 
pęczniały, trzeba było wreszcie okre­
ślić je i znaleźć środki poprawy.

Te sprawy stały się zasadniczym 
tematem obrad stalinogrodzkiej sesji.

Chyba najważniejszym jej osiąg­
nięciem było wyraźne ustalenie roli 
ruchu amatorskiego w rozwoju na­
szej kultury narodowej.

„Ruch amatorski jest zjawiskiem 
własnym, odrębnym i ogromnym... 
które posiada własną specyfikę — 
powiedział w referacie min. So­
korski. — Jest bezpośrednim udzia­
łem szeregowego człowieka w bu­
dowaniu naszej rzeczywistości kul­
turalnej.“
Otóż ten udział jest dość oow^ażnie 

zagrożony przez obojętnośćv i nie­
dbalstwo za-równo niektórych związ­
ków twórczych jak i rad narodowych 
w terenie.

Oto co mówili działacze terenowi.
Stefania Mazurek z Opolszczyzny:

Folklor był na Opolszczyźnie ostoją 
polskości. Ruch amatorski istniał w la­
tach niewoli mimo szykan i prześlado­
wań. Jednak w ostatnich latach nasilę 
nie pracy kulturalnej osłabło, świetlice 
nie pociąqają atrakcyjnością, cichnie 
pieśń, rozpadają się kółka teatralne I 
śpiewacze. Powstaje na wsi opolskiej 
pustka kulturalna, a w tę pustkę wdzie

ra się wróq. Są zespoły pełne chęc> 
do pracy, brak im jednak warunków 
do pracy i brak właściweqo repertua 
ru. Np. zespół we wsi Luboszyca — wy 
stawiał „Mundur swatem“ i „Małżeń 
stwo Loli“. Ćwiczy w prywatnych mie­
szkaniach. Nikt nie opiekuje się zespo­
łem, nikt nie okazuje mu 'pomocy. Te­
atr Ziemi Opolskiej, do któreqo się 
zwrócił zespół, odmówił pomocy w re­
żyserii i nie chciał wypożyczyć kostiu­
mów.
Marceli Stępniewski — dyrektor 

Domu Kultury w Sosnowcu:
Na Śląsku rozpadł się chór „Hejnał“

— zespół o wieloletnich tradycjach 
Przvczyną był brak opieki i brak sali 
prób. O stosunku do problemów ruchu 
amatorskieqo świadczy m. in. taki fakt: 
7 czerwca br. dzwoni telefon — naza­
jutrz o qodz. 17 będą w Sosnowcu 
dwaj przedstawiciele Min. Kultury l 
Sztuki, którzy chcą poznać miejscowe 
zespoły. Należy je natychmiast wezwać. 
Wezwano zespoły. Z godzinnym opóź­
nieniem zjawili się deleqaci, zażądali 
pokazania sobie baletu — chór ich „nie 
obchodził“ — i po 8 (ośmiu!) minutach
— pojechali dalej. Zapowiedzieli swą 
wizytę również i w Wiśle, qdzie zespo­
ły czekały na nich do qodz. 24 — bez 
skutku.
Tadeusz Łoziński z Wrocławskie­

go:
Kierownik PDK w Luboniu, lekcewa­

żąc swe obowiązki, doprowadził do de­
wastacji Domu Kultury. Zwolniony przez 
Woj. Radę Narodową — przeszedł na 
inne, lepsze stanowisko. A za to w Do­
mu Kultury w sąsiednim powiecie — 
kierownik, który ostro występował w 
obronie interesów Domu Kultury, zo­
stał zwolniony dyscyplinarnie. Uchwała 
WRN Wrocław o pracy kulturalnej na 
Wji leży w biurkach, nie znajdując 
właściweqo oddźwięku, bo obowiązan*  
do jej stosowania pocieszają się przy 
słowiem. że „za kulturę nie idzie się 
siedzieć“.
Z drugiej strony występowali jed­

nak mówcy, podający przykłady 
pięknych osiągnięć zespołów, których 
praca daje rezultaty wybiegające da­
leko poza obręb świetlicy. Ich słowa 
jeszcze raz przypominały, jak wiel­
kie znaczenie dla rozwoju kultury 
ogólnej, dla rozwoju nowej świado­
mości ma ruch amatorski.

Mówił LUDWIK MAJ z podhalańskiej 
Siedziny, że w jego wsi, w której przed 
wojną prenumerowano 80 Rycerzy Nie­
pokalanej, 10 kalendarzy ’ 2 dzienniki, 
dziś prenumeruje się 700 czasopism i 
dzienników. Dawał przykłady, Jak świe­
tlica gromadzka przełamuje uprzedzę

Cztery lata temu sięgnęły 
Koreę. Przegrały. A historia 
mówi przysłowie

całą 
jak 

powtarza się.

PO

JÓZEF GIEBUŁTOWICZ

PACHNIE jeszcze po wsiach sianem, 
ale rolnik coraz częściej spoza 

kopie 
z łąki 
rodne
dwa tygodnie i maszyny zaczną ciąć 
rzepak i jęczmień. Nadchodzą spiesz­
nie te gorące, pracowite dni, kiedy 
już nie kalendarz, ale zegar odmierza 
trud rolnika i decyduje o w'yniku, 
o plonie całorocznej -ego pracy.

„Tegoroczna kampania żniuno- 
omłotowa posiada szczególnie donio­
słe znaczenie dla pomyślnej realiza­
cji nakreślonych przez II Zjazd Par­
tii zadań rozwoju produkcji rolniczej“ 
— stwierdza opublikowana w nie­
dzielę uchwala Partu i Rządu w 
sprawne kampanii żniwno-omłotowej 
Od jej sprawnego przebiegu bowiem 
zależeć będzie, czy starczy nam wła­
snego zboża na chleb dla wsi l^miast, 
na pszenną bułkę dla każdego dziec­
ka, czy starczy otrąb i słomy dla in­
wentarza? Czy chcąc dalej rozwijać 
hodowię i zapewnić dostatek surow­
ca dla fabryk przemysłu spożywcze­
go, w trosce o zaopatrzenie miast, nie 
będziemy musieli, jak w ub. roku, 
sprowadzać zboża z zagranicy.

Dotychczasowe zacofanie na­
szej gospodarki rolnej wyraża się 

nie tylko w zbyt niskich, w stosun­
ku do możliwości naszych gleb, plo­
nach, ale i w ogromnym marnotraw­
stwie ziarna przy żniwach. Tylko 
szybki wzrost mechanizacji prac 
żniwnych i znakomita 
pracy może dać gwarancję, 
zboża zostanie wykonany w 
że nie wysypie się ziarno 
późno koszonych kłosów; że 
żą ich wymłócić deszcze.

Ogromny wzrost parku maszynowe­
go, m. in. kombajnów (do ok. 1000

świeżo zżętej trawy spogląda 
na pola, na których szumi do- 
zboże, już w kłosie. Jeszcze

sztuk) — to najważniejsza pomoc 
państwa dla rolnictwa, celem uspraw*  
menia tegorocznych zbiorów. Nie ilość 
jednak maszyn decyduje o procesie 
mechanizacji, ale umiejętność ich 
wykorzystania. A chociaż i w tej 
dziedzinie — kultury technicznej —• 

wieś poczyniła 
do zadowalają- 
daleko. Częste 
przestoje, zbyt

przy 
t mechanizacji 

organizacja 
że sprzęt 
terminie, 
ze zbyt 
nie zdą-

Piękne zjawisko natury - zaćmienie Słońca
zobaczymy w środę, w południe

30 czerwca, w środę, w godzinach 
od 12.45 do 15.15, nastąpi widoczne 
w całej Polsce zaćmienie Słońca, 
rzadkie a niezwykle piękne zjawisko 
natury. Północno-wschodni 
naszego kraju, w okolicach
1 Augustowa, znajdzie się 
całkowitego zaćmienia. Na
2 minut zapadnie tu całkowita ciem­
ność, bowiem tarcza Księżyca zasło­
ni wówczas przed naszymi oczyma 
tarczę słoneczną w zupełności. W ca­
łej zaś Polsce wystąpi częściowe za­
ćmienie.

Zjawisko zaćmienia Słońca poleqa na 
tym, że w pewnym — dającym się dokład­
nie obliczyć — momencie trzy ciała nie­
bieskie, Słońce — Księżyc — Ziemia, znaj­
dują się przez krotki okres czasu na jed­
nej linii prostej. W tej pozycji Księżyc, 
który krąży wokół Ziemi (a wraz 
z nią — wokół Słońca), znalazłszy 
się między Słońcem a Ziemią, zasłania cał­
kowicie lub częściowo tarczę Słońca, wy- 
qaszając niejako Jeqo blask. Na Ziemi za 
pada wówczas ciemność, a na niebie stają 
się widoczne qwiazdy. Przez krótką chwi­
lę człowiek Jest świadkiem nocy za dnia.

Zjawisko to w dawnych czasach, 
’kiedy nie znano mechanizmu obro­
tów ciał niebieskich, budziło po­
wszechny lęk, przerażenie, panikę, 
dawało okazję do wielu przesądów 
i zabobonów. W starożytności zna­
jomość tych zjawisk posiadali tylko 
nieliczni astronomowie, a wiedza ich 
była monopolem klasy panującej. 
Celowo otaczano ją tajemnicą, zna­
ne tylko sobie terminy zaćmień wy­
korzystując dla oddziaływania stra­
chem na nieświadomy rzeczy lud, 
dla wzmożenia władzy przemocy 
i ucisku, dla zapewnienia sobie po­
słuchu. Niezapomniane z tego zakre­
su obrazy dał nam Bolesław Prus 
w swym wielkim dziele „Fataon“.

Dziś — na miesiące, a nawet la­
ta przed zaćmieniem — przygotowu­
ją się do obserwacji uczeni w całym 
świecie, gdyż zjawisko to pozwala 
przeprowadzić bardzo wiele cieką-<

skrawek
Suwatk 

w pasie 
przeciąg

wych i doniosłych badań. Na miesią­
ce i tygodnie naprzód — wszem 
i wobec — donosi o mającym na­
stąpić zaćmieniu Słońca prasa, aby 
wszystkim ludziom umożliwić spo­
kojną obserwację zjawisk związanych 
z zapadającą na krótko „nocą za 
dnia“. — Bowiem towarzyszy jej 
bardzo wiele ciekawych i niezwykłych 
objawow: w miarę, jak przygasa 
światło dnia, w naturze pojawia się 
niepokój. Ptaki, jak przed nadej­
ściem prawdziwej nocy, chronią się 
w gniazdach, bydło wraca z pastwisk, 
a w oczach człowieka — świat zmie­
nia barwy, zanika blask Słońca, 
chmury pokrywają się rdzawym ko­
lorem, a spoza czarnej tarczy Księ­
życa roztaczają się promienie koro­
ny słonecznej z różowymi języczka­
mi wyskoków przy brzegach tarczy.

Nauka polska pod eqidą Polskiej Aka­
demii Nauk zmobilizowała do obserwacji 
obecnego zaćmienia liczne szereqi astro­
nomów i qeofizykow. Część naszych nau­
kowców — na zaproszenie kolegów ra­
dzieckich — udała się na Kaukaz, qdzie 
okres całkowiteqo zaćmienia trwać będzie 
dłużej niż u nas. Na Suwalszczyżnie, w 
pasie qranicznym, pracować będą w 
trzech miejscowościach trzy ekspedycje 
astronomów i qeofizykow. Do Suwałk, któ­
re będą swego rodzaju stolicą zaćmienia, 
zjadą na dzień 30 czerwca dziesiątki ty­
sięcy obserwatorów-wycieczkowiczów, któ­
rych przywiozą specjalne pociąqi Orbisu. 
W Sejnach, niedaleko od Suwałk, przeby­
wać będzie liczna qrupa członków Pol. 
Tow. Miłośników Astronomii.

Towarzystwo to wydało i rozpowszech 
niło kilkadziesiąt tysięcy ulotek, wyjaśnia­
jących i opisujących zaćmienie, a wydaw­
nictwo „Wiedza Powszechna“ — książecz­
kę pt. „Obserwuj zaćmienie Słońca 30 
czerwca 1954 r.“.

Przebiegowi zaćmienia Słońca, wy­
jaśnieniu jego przyczyn i charaktery­
styce badań naukowych, jakie prze­
prowadzić mają nasi uczeni, poświę­
camy w dzisiejszym numerze nasze­
go pisma w dziale „Świat się zmie­
nia“ specjalne artykuły,

znaczne już nasza 
postępy, to przecież 
cego stanu rzeczy 
awarie, niepotrzebne 
długo trwające przejazdy z pola na
pole, wskutek nieprecyzyjnego har*  
monogramu prac — odbijały się do*  
tąd poważnie na wykorzystaniu tak 
samo konnej żniwiarki z GOM na 
polu drobnego rolnika, POM-owskiej 
snopowiązałki czy wielkiej nadziei 
naszego rolnictwa — radzieckich i 
węgierskich kombajnów zbożowych na 
polach PGR-owskich czy spółdziel*  
czych. Troska o staranny remont ma*  
szyn, o pomoc lotnych brygad re­
montowych, o dostateczne zaopatrze­
nie w części wymienne, o dokładny 
plan pracy każdej maszyny oraz o co­
dzienną, operatywną kontrolę, oto 
podstawowe obowiązki całego apara­
tu administracyjnego naszego rolnic­
twa, jak również gromadzkiego akty­
wu.

Wiele tu trzeba pokonać trudności 
i oporów. Niełatwy jest problem 
wprowadzenia kombajnu na nasze po­
la, ale niewiele łatwiejsza jest także 
sprawa konia w czasie żniw. Chodzi 
tu i o pełną mobilizację sprzężaju 
końskiego (konne żniwiarki i szybka 
zwózka zboża), jak również, a raczej 
przede wszystkim, o takie powiązanie 
pomocy sąsiedzkiej z planami pracy 
maszyn z gminnych ośrodków ma­
szynowych, aby bezkonny gospodari 
nie musiał chwytać za kosę, gdyż 
maszyna z GOM ma nadejść na jego 
pole we czwartek, a konie mu sąsiad 
obiecał dopiero na sobotę...

Bezkonne gospodarstwa, to gospoś 
darstwa najdrobniejsze. Specjalnie 
czuła i troskliwa musi być nad nimi 
w czasie żniw opieka, aby znów nie 
stały się ofiarą kułackich machina­
cji. I tę opiekę zapewnia im uchwala^ 
nOMOC państwa dla rolnictwa W 

czasie żniw to jednak nie tylko 
To jeszcze setki nowych 
dziecińców i przedszkolif 

wiejskim s 
czasie naj*  
To jeszcze

K. M.

maszyny, 
żłobków, 
które zdejmą kobietom 
głowy troskę o dzieci w 
gorętszych prac w polu,
pełniejsze i sprawniejsze zaopatrzenie 
w artykuły pierwszej potrzeby gro*  
madzkich sklepów, GS i magazynów 
PZGS. To jeszcze tysiące młodychf 
ofiarnych rąk z fabrycznych i stu*  
denckich ekip łączności, które ławą 
ruszą w tym roku na wieś, aby we 
wspólnym, żniwnym 
mentować co roku 
robotniczo-chłopski.

UCHWAŁA Partii i
niając szczegółowo wszystkie „wą*  

skie gardła“ tegorocznej akcji żniw*  
no-omłotowej, z całą siłą podkreśla 
znaczenie żniwnego trudu rolnika dla 
całej gospodarki narodowej, obarcza*  
jąc obywatelską i partyjną odpowie*  
dzialnością za przebieg zbiorów nie 
tylko prezydja Rad Narodowych, in*  
stancje i organizacje partyjne, ZMPj 
służbę agronomiczną Rad Narodo*  
wych, PGR i POM oraz wszystkie 
organizacje masowo polityczne,

„Tegoroczna kampania żniwna jest 
sprawą całego narodu“ — stwierdza 
uchwała. Pola szumią urodzajem. Nie 
wolno go zmarnować. Wspólny tö 
nasz chleb i wspólna nasza odpo*  
wiedzialność za ilość tego chleba.

Nie będą to łatwe żniwa. Rolnic*  
two nasze z trudem i wysiłkiem nad*  
rabia dawne zaniedbania i wielowie*  
kowe zacofanie. Ale temu wielkiemu 
wysiłkowi towarzyszyć musi najżyw*  
sze zainteresowanie i współudział ca*  
lego społeczeństwa. Dziesiąte żniwa 
w Polsce Ludowej pokażą nam, do 
jakiego stopnia każdy z nas czuje sią 
współgospodarzem swego kraju, (hb)

trudzie doku*  
trwalszy sojusi

Rządu, wymię*

nie dziewczyny do pracy w przemyśle, 
przesądy, uzależniające dobre wyjście 
za mąż od posiadanych „morgów“. Mó­
wił dyrektor Uniwersytetu Ludowego w 
Różnicy, BABINICZ, jak wzrosły potrze­
by kulturalne mieszkańców okolicy, z 
której na koncert kieleckiej orkiestry 
symfonicznej przyjeżdża 2000 chłopów, 
a w. wieczorach literackich uczestniczy 
800—1200 słuchaczy. Zespołom wiej­
skim nie wystarcza obowiązujący reper­
tuar. Sięgają po nowe sztuki — odkry­
wają klasyków, nie cofają się przed 
próbowaniem pozycji, uchodzących za 
trudne nawet dla teatru zawodowego. 
Tak np. zespół w Różnicy wystawił z 
powodzeniem fragmenty „Dziadów“ 
„Fantazego“ i „Kordiana“.
Otcr możliwości, które kryje w so­

bie szeroki rozwój ruchu amator­
skiego. Oto jego siła.

Jeżeli jednak zestawi się te osiąg­
nięcia z warunkami pracy zespołów, 
jeśli się zważy, że te sukcesy w wal­
ce o przekształcanie świadomości sze­
rokich mas dokonują się w niesłygha- 
nym trudzie, że w dodatku muszą 
or/ebijać mury biurokratycznych o- 
potrów — ogarnia zawstydzenie, że 
tak niewiele zrobiło się, aby tę wal­
kę ułatwić.

„W naszych próbach aktywizacji 
kulturalnej terenu — mówił min. 
Sokorski — nie docenialiśmy nie­
raz konieczności podtrzymania ini­
cjatywy samego terenu, jego spe­
cyfiki kulturalnej, jego kultural­
nej tradycji.“
Największe zaniedbania w tej dzie­

dzinie wystąpiły na wsi. Nie doce­
niano również wagi tradycji rozma­
itych zespołów śpiewaczych, tych 
wszystkich „Ech“, „Harf“ i „Lutni“, 
przekreślało się nieraz tradycję i po­
żyteczny dorobek domów ludowych. 
Zespoły amatorskie, nie otoczone do­
stateczną opieką, rozpadały się, a 
ich członkowie niejednokrotnie od­
dawali swoje głosy i umiejętności 
śpiewacze w służbę rozmaitych mniej 
czy bardziej reakcyjnych kółek.

Ostro zarysowały się szczególnie 
dwie sprawy: ubóstwo repertuaru 
dla zespołów amatorskich i niedosta­
teczna liczba odpowiednio wyszkolo­
nych kadr instruktorskich. Schemat

i nuda w programach zespołów ama­
torskich odstraszała p bliczność od 
ich występów, zespoły w poszukiwa­
niu utworów „do płaczu i śmiechu“ 
sięgały nieraz po przestarzały reper­
tuar. Zdarzały się nawet przypadki 
wystawiania zupełnych szmir, które 
plączą się jeszcze do dziś po półkach 
bibliotek powiatowych i gminnych. 
Niefachowy personel, kierownicy 
świetlic, pozbawieni nie tylko umie­
jętności ale i zamiłowania do tej 
pracy, zaniedbywali troskę o estety­
czny wygląd świetlicy, co, przy braku 
opieki ze strony wydziałów kultury 
Rad Narodowych, prowadziło do 
zniechęcenia i rozpada.nia się zespo­
łów artystycznych. Jak wykazała 
dyskusja, potrzeb jest ciągle jeszcze 
bardzo dużo. Oby te potrzeby jak 
najszybciej dostrzegły związki twór­
cze, odpowiedzialne za stworzenie 
właściwego repertuaru dla zespołów 
amatorskich. Oby zniknęło raz na 
zawsze przekonanie, że istnieją dwa 
rodzaje sztuki: dla zespołów zawodo­
wych i dla maluczkich — ze świet­
licy. Cóż bardziej fałszywego!

„Sztuka, jako zjawisko winna 
dać przeżycia, wz.us^^^ia i praw­
dę. Dostępna jest w każdej szero­
kości geograficznej i każdemu czło­
wiekowi“ — mówił min. Sokorski.
Pierwszy docenił wagę tego za­

gadnienia Związek Kompozytorów 
Polskich, który na naradzie, poświę­
conej muzyce r< zrywkowej i tanecz­
nej, stworzył specjalną komisję zaj­
mującą się tym zagadnieniem. Po­
dobne komisje upowszechnieniowe 
powinny powstać przy wszystkich 
związkach twórczych, aby, uwzględ­
niając specyfikę zesp iów amator­
skich, dostarczyć im utworów o wy­
sokich wartościach ideowyc^ i arty­
stycznych. Nie doszuki a? inie się od­
rębności sztuki dla ruchu amator­
skiego, lecz przystosowywanie jej do 
konkretnych potrzeb świetlicy powin­
no być myślą przewodnią twórców i 
instytucji kulturalnych.

Doceniając wagę ruchu amatosM 
skiego w rozwoju naszej kultury na­
rodowej, Rada zaleciła Min. Kultu*  
ry i Sztuki utworzenie w Warszawie 
Centralnego Domu Twórczości Ludo­
wej. Zajmie się on wszystkimi spra­
wami organizacyjnymi i artystycz*  
nymi związanymi z ruchem amator*  
skim. Dom ten powinien powstad 
najpóźniej do 1 października br< 
Jak najszybciej powinny równiej 
powstać komisje upowszechnieni^ 
przy związkach twórczych,

*
Oceniając przebieg XII Sesji mo4 

żna z całą odpowiedzialnością stwier*  
dzić że gdy jej uchwały wejdą w 
życie, ruch amatorski zajmie należ­
ne mu miejsce w kulturze naszego 
narodu. Słuszne jest zwrócenie głów­
nej uwagi na sprawy życia kultural­
nego wsi, gdzie w tej dziedzinie jest 
jeszcze najwięcej do zrobienia. Trze­
ba jednak żałować, że ani w refe*  
ratach, ani w dyskusji nie zaintere*  
sowano się sprawą małych miaste*  
czek, które ciągle jeszcze pod wzglę*  
dem ubóstwa życia kulturalnego za­
sługują na miano prowincji — a 
przecież głód kulturalny jest wśród 
ich mieszkańców równie duży jak 
w stolicy. Szkoda również, że dys*  
kusja, mimo prób ograniczania cza­
su przemówień, dość często błądziła 
w wielosłowiu, wskutek czego 32 
mówców, zapisanych do głosu, nde 
miało możności wypowiedzenia swych 
uwag. Jednak są to sprawy w ogól­
nej ocenie drobne.

Sens tej sesji można ująć w ta*  
kim porównaniu: dla ruchu arna*  
torskiego, który jest dźwignią upo­
wszechnienia kultury naszego naro­
du, XII Sesja Rady Kultury i Sztuki 
stanie się pewhym punktem oparcia«

Mając ten punkt oparcia łatwiej 
będzie wyważyć z psychiki człowie*  
ka wszystko, co stare i przeżyte.

(AWJ
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Świat Się zmienia
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Obserwujemy zaćmienie Słońca

W 10 rocznicę zgonu

W roku bieżącym mija 10 lat od 
tragicznej śmierci Kazimierza Pró­
szyńskiego, zamordowanego przez hi­
tlerowców w 1944 r. Imię jego zwią­
zane jest trwale z historią kinemato­
grafii, był on bowiem pionierem i jed 
nym z największych wynalazców pol­
skich w tej dziedzinie. Prace nad kon 
strukcją aparatu kinematograficzne­
go Prószyński rozpoczął współcześnie 
z prof. Lubimowem i Timiczenko w 
Rosji i dr Lumićre we Francji. Pier­
wszy model aparatu swego pomysłu 
(1894 r.) nazwał on „pleografem“.
Zastosował w nim specjalny rodzaj 
chwytaka do równomiernego przesu­
wania taśmy. Jeden model tego apa­
ratu znajdował się przed drugą woj­

Dr Maria Mackiewicz

Geofizycy w czasie zaćmienia Słońca
mają ciekawy program badań

Wielu czytelników zdaje sobie dobrze sprawę z teqo, że zaćmienie Słońc*  Jest 
nie tylko zjawiskiem efektownym, ale — z punktu widzenia astronomii — stanowi 
ważne wydarzenie naukowe, pozwalające na dokonanie niedostępnych kiedy In­
dziej obserwacji. Mniej znane ogółowi, ale nie mniej doniosło, Jest natomiast zna­
czenie zaćmienia Słońca i dla geofizyki, tj. fizyki Ziemi.

*) Karolina Beylin — Opowieści war­
szawski«. Państwowy Instytut Vfydawni- 
czy. Warszawa 1954.

Słońce interesuje geofizyków nie tylko, Jako najbliższa gwiazda związana z 
Ziemią wspólnotą pochodzenia, ale również Jako główne ŹRÓDŁO WSZELKICH 
PROCESÓW ENERGETYCZNYCH, zachodzących na naszym globie. Wyobraźmy so­
bie np. ciche, poqodne, letnie popołudnie, kiedy cała przyroda wydaje się pogrą­
żona w spokoju. Nagle ledwo wyczuwalny powiew wiatru marszczy gładką po­
wierzchnię jeziora, potrąca delikatnie gąszcz przybrzeżnych trzcin, t 1 ’ 
w koronach-drzew. Po paru godzinach gwałtowne podmuchy wichru 
zbliżającą się burzę, dają się słyszeć odległe grzmoty, na nieboskłonie 
zwały ciemnych chmur. — Oto Jeden z przejawów działania energii 
na powierzchni Ziemi.

Słońcu, a zwłaszcza energii, jakiej 
dostarcza ono Ziemi w postaci pro­
mieniowania cieplnego i świetlnego, 
zawdzięczamy ogólną cyrkulację at­
mosferyczną i wodną, klimaty, stany 
pogody. Dopływ jego promieniowania 
warunkuje procesy tworzenia się gle­
by i kształtowania rzeźby terenu. 
Energia słoneczna kształtuje rozwój 
świata roślinnego i zwierzęcego. Jej 
też zawdzięczamy pokłady węgla ka­
miennego i ropy naftowej. Istnienie 
i rozwój życia na Ziemi zależy więc 
od Słońca.

Nic przeto dziwnego, że sprawą ilo­
ści energii słonecznej, jaka dociera 
do powierzchni naszej planety, żywo 
interesują się i takie nauki, jak: rol- 
nictwp, medycyna, a nawęt architek­
tura. A zarazem większość naszych 
Wiadomości o samym Słońcu i o at­
mosferze ziemskiej zawdzięczamy 
właśnie obserwacjom promieniowania 
Słońca, które — w drodze przez war­
stwy powietrza otaczające Ziemię — 
ulega częściowemu pochłanianiu i roz­
praszaniu.

W czasie zaćmienia Słońca normal­
ny przebieg tych zjawisk ulegnie za­
kłóceniu wskutek zasłonięcia Słońca 
przez tarczę Księżyca. Okres czasu

Opowieści o dawnej Warszawie
Z dzieł napisanych o Warszawie moż­

na złożyć pokaźny księgozbiór. Wiedzą 
coś o tym ci, którzy skrzętnie i z żarli­
wą miłością zbierają wszelkie „varsavia- 
na“. Do tego trzeba dodać ogromne 
mnóstwo materiałów rozproszonych w 
czasopismach i stosy rękopisów spoczy­

wających w archiwach I bibliotekach.
Przez cały ten gąszcz nie łatwo się prze­
drzeć i jeszcze trudniej w całości qo 
opanować.

Wędrówką po niektórych jego ob­
szarach jest książka Karoliny Beylin 
„Opowieści warszawskie“, opowie­
ści o przeszłości miasta, które w ser­
cu każdego Polaka zajmuje szczegól­
ne miejsce. Tylko niewiele stolic mo­
że poszczycić się taką rolą w życiu 
swych narodów. “Cały naród buduje 
swą stolicę“ — to hasło spowszednia­
ło już i straciło —- nie aktualność — 
ale świeżość swej wympwy. Dawąło 
jednak konkretny wyraz miłości, ja­
ką czujemy dla Warszawy. Miłość zaś 
zachęcą do serdecznego poznania ko­
chanego obiektu, także jego przeszło­
ści. Są miasta, dla których los był 
łaskawy. Tych — jak np. Paryża — 
przęz długie wieki nie ruszyło znisz­
czenie. Tam w stąrych ulicach i pla­
cach odszukiwać możemy ślady kro­
ków historii. Tam, dawne, nietknięte 
mury domów nasiąknięte są tradycją 
i budzą w pamięci sprawy i ludzi 
z nimi związanych.

Warszawa do tych miast nie nale­
ży. Jej historia była tragiczna. Jej 
zamknięte w murach dzieje i pa­

ną światowy w Warszawie, drugi w 
muzeum Alberta i Wiktorii w Lon­
dynie.

Prószyński wprowadził do aparatu 
filmowego tak zwany „OBTURATOR“ 
(przesłonę), złożony z trzech identy­
cznych paletek (skrzydełek), który 
dawał ścisłą regularność i równo­
mierność przerywania światła z do­
stateczną częstotliwością ponad 40 ra­
zy na sekundę. Obturator Prószyń­
skiego wkrótce został wprowadzony 
do aparatów kinematograficznych 
przez fabrykę Gaumont, i wszedł w 
powszechne użycie. Licencję na pro­
dukcję tych kamer Prószyński sprze­
dał Anglii i Stanom Zjednoczonym 
Ameryki Północnej.

W ostatnich latach swego życia roz­
począł on konstrukcję oryginalnego 
aparatu na taśmę 16-milimetrową lecz 
pracy tej nie zdążył dokończyć. W 
dniu 26 sierpnia 1944 r. wywiezio­
ny został z Warszawy w kierunku 
Pruszkowa i odtąd ślad po nim za­
ginął.

Z życiem i działalnością inż. Kazi­
mierza Prószyńskiego związane są na­
rodziny polskiej kinematografii i jej 
wyjście na teren międzynarodowy w 
dziedzinie rozwoju i postępu techni­
cznego.

Szczegóły o życiu i pracach polskie­
go wynalazcy znajdzie czytelnik w 
książce prof. Władysława Jewsiewic- 
kiego „PREHISTORIA FILMU“ (Fil 
mowa Agencja Wydawnicza, Warsza­
wa 1953).

budzi szum 
zwiastują 

piętrzą się 
słonecznej

kilku godzin, obejmujący zjawisko 
zaćmienia, wykorzystają więc geofi­
zycy na pomiary zmian w natężeniu 
promieniowania oraz pomiary takich 
czynników meteorologicznych, jak: 
temperatura, wilgotność itp. Wyniki 
tych pomiarów, opracowane następnie 
naukowo, pozwolą głębiej wniknąć 
we właściwości promieniowania sło­
necznego oraz gazowej otoczki nasze­
go globu,

Ale Słońce wysyła w przestrzeń — 
prócz promieniowania cieplnego i 
świetlnego — także i promienie elek­
tromagnetyczne o większych długo­
ściach fali (promieniowanie radiowe) 
oraz — promieniowanie krótkofalowe, 
a nadto — promieniowanie korpus- 
kularne, polegające na wysyłaniu stru 
mienia cząstek naelektryzowanych. 
Promieniowanie krótkofalowe posiada 
silne własności jonizowania atmosfe­
ry ziemskiej, co polega na wyrzucaniu 
elektronów z atomów. W wyniku te­
go procesu z jednego neutralnego 
atomu powstają dwie cząstki: atom 
pozbawiony elektronu (jon) i elek­
tron.

Działanie takiego promieniowania krót­
kofalowego w górnych warstwach atmo-

miątki zamieniły się prawie w ca­
łości w bezkształtną masę gruzów. 
Z gruzów tych wzniosłą się i wznosi 
jeszcze ciągle Warszawa nowa, w 
ktprej w sposób w tej skali niepo­
wtarzalny w dziejach świata przy­
wraca się do życia wszystkie naj­
piękniejsze, związane z przeszłością 
zabytki. Chodząc po ulicach nowo­
czesnej Warszawy raz po raz napo­
tykamy dawne pamiątki, o których 
przypomina taka czy inna tablica. Ale 
bieg ulic jakże często jest już inny 
niż dawniej. Warszawa przeszłości nie 
pozwala nam jednak zapomnieć o so­
bie i rzeczą pożądaną jest, aby ta 
przeszłość zapełniła się w umyśle 
każdego warszawiaka czy przybysza 
spoza stolicy konkretnymi wizjami 
i ścisłymi danymi.

Doskonałą ppmocą w tym mogą być 
właśnie „Opowieści warszawskie“. 
Mamy tu właściwie osiem gładko 
opowiedzianych i obficie przetykanych 
źródłowymi cytatami gawęd o róż­
nych sprawach dawnej Warszawy — 
od XVII w. do roku 1905. A więc: 
o „pałacach i ruderach“ czyli o kon­
trastach feudalnej Warszawy; o mie­
szczańsko - szlacheckich starciaph; o 
Warszawie z czasów Królestwa Kon­
gresowego; o wędrówce w ciągu wie­
ków po ogrodaęh i parkach warszaw­
skich; o teatrach; o życiu „najniższe­
go stanu ludzi“ w stolicy; o walkach 
o wolność i wreszcie o rewolucjach 
na ulicach Wąrszawy.

Te wybrane zagadnienia układają 
się w książce w pewną całość, która

W Warszawie, jak i w reszcie kra­
ju zaćmienie będzie częściowe. Naj­
większa faza zaćmienia, czyli długość 
zasłoniętej średnicy Słońca, wynosi 
od 0,87 w Jeleniej Górze do 0,99 w 
Augustowie. W Warszawie najwięk­
sza faza zaćmienia wyniesie 0,95 o 
godzinie 14 min. 01 sek. 18.

Księżyc w nowiu, niewidoczny na 
jasnym niebie dziennym, zacznie za­
ciemniać tarczę Słońca od zachodu. 
Najważniejsze obserwacje astrono­
miczne dotyczą korony słonecznej, 
oraz atmosfery gazowej, otaczającej 
Słońce, które tylko podczas całkowi­
tego zaćmienia są widoczne. Uzyska­
ne wyniki pozwalają na poznanie 
składu chemicznego gazów słonecz­
nych, ich temperatury itp.

Obserwacje ruchów Księżyca i Zie­
mi, różne obserwacje optyczne i wid­
mowe dają bogaty materiał naukowy 
dla poznania wielu praw przyrody.

ZDJĘCIA APARATEM
CHROŃ(^KINEMATOGRAFICZNYM
Nasze obserwatoria astronomiczne 

wysyłają ekspedycje badawcze na 
pogranicze polsko-radzieckie w celu 
dokonania obserwacji wedle z góry 
ustalonego programu. Ekspedycja kra­
kowska, która za teren badań obrała 
sobie wieś Ogrodniki (na wschód od 
Trakiszek) będzie robić zdięcia koro-

Zdjęate korony słonecznej, wykonane 
chronokinemat ogra fern (1987 r.).

sfery Jest tak silne, że na wysokoicl 100— 
500 km nad powierzchnią Ziemi tworzą 
się WARSTWY DOBRZE PRZEWODZĄCE 
ELEKTRYCZNOŚĆ i obszar ten, noszący 
oqólną nazwę JONOSFERY, może być sie­
dliskiem pewnych systemów prądów ele­
ktrycznych.

Stwierdzono niewątpliwy związek 
pomiędzy promieniowaniem Słońca 
a zmianami elementów magnetyzmu 
ziemskiego. Związek ten tłumaczymy 
działaniem Słońca na wspomniane 
prądy jonosferyczne które z kolei 
zmieniają pole magnetyczne Ziemi. A 
badając wpływ aktywności Słońca na 
prądy jonosferyczne, należy też uw­
zględnić możliwość udziału promienio­
wania korpuskularnego, które wywo­
łuje takie zjawiska, jak: — burzę 
magnetyczne, zorze polarne itd. i po­
siada zdplnpśęi jonizowania. Zaćmie­
nie Słońca daje okazję do zbadania, 
które promieniowanie — krótkofalo­
we czy korpuskularne — gra większą 
rolę w omawianym zagadnieniu. Zba­
dać to jesteśmy w stanie dzięki temu, 
że promieniowanie korpuskularne bie­
gnie w przestrzeni znacznie wolniej, 
niż promieniowanie elektromagnetycz­
ne, a więc efekt zaćmieniowy w jo- 
nosferzę dla promieniowania korpus 
kularnego winien wykazać znaczne 
opóźnienie.

Wreszcie nasza GEOFIZYCZNA EKSPE­
DYCJA ZAĆMIENIOWA, która prowadzić 
będzie swe badania w sąsiedztwie ekspe­
dycji astronomów w pasie całkowitego 
zaćmienia Słońca na Suwalszczyżnie, prze 
prowadzi — prócz pomiarów w zakresie 
magnetyzmu ziemskiego — także i ba­
dania pola elektrycznego Ziemi, w szcze­
gólności zaś zmian potencjału elektrycz­
nego. Trzeba bowiem dodać, że pole ele­
ktryczne Ziemi wykazuje silną zmienność 
w czasie i przestrzeni i kryje w sobie 
wiele jeszcze tajemnic, które są i będą 
przedmiotem badań naukowców.

Program badań geofizyków w zwią­
zku z zaćmieniem Słońca jest więc 
bogaty i obejmuje szere^bardzo waż­
nych zagadnień.

przesuwa przed oczyma czytelnika 
zmienne obrazy rozwoju Warszawy w 
ciągu kilku wieków. Dzięki temu 
książka może służyć za literacko-hi- 
storyczny przewodnik po Warszawie. 
Z przewodnikiem tym w ręku dowie­
my się o dziejach miasta, o wszyst­
kich najważniejszych jego parrftątkach 
i zabytkach, o miejscach, w których 
żyli, pracowali a nieraz cierpieli i gi­
nęli ludzie najpiękniej zapisani w na­
szej historii.

Ta książka o Warszawie tym różni 
si£ od wielu innych, dawniejszych, 
że nie wysuwają się w niej — tak 
jak w tamtych — na plan pierwszy 
dzieje pałaców i wielkopańskich czy 
wielkomieszczańskich rezydencji. Ob­
cujemy tu z ludem Warszawy, z 
życiem rzemieślników, mieszczan i ro­
botników. Autorka opowiadając o naj­
różniejszych sprawach umie pokazać 
je na interesująco choć oszczędnie 
skreślonym tle historycznym i społecz­
nym. Jest w tym dużo atmosfery 
dawnej Warszawy a właściwie róż­
nych dawnych Warszaw. W opowie­
ściach tych natrafiamy bez trudu na 
tętno historii, tętno życia stolicy.

Szczególnie cenne jest utrwalenie w 
tej książce związanych z Warszawą 
tradycji rewolucyjnych. Siedzimy na 
ulicach stolicy nie tylko wydarzenia 
powstania kościuszkowskiego, listopa­
dowego i styczniowego, ale i pierw­
szych ruchów robotniczych. Tu mie­
szkał przy ul. Marszałkowskiej 27 Wa­
ryński; tu w Instytucie Maryjskim 
Panien Szlacheckich przy ulicy Wiej-

w środę—uj całym kraju
W dniu bm. niewielki północno-wschodni skrawek Polski w okolicach Au­

gustowa i Suwałk znajdzie się w pasie całkowitego zaćmienia Słońca. Np. w miej 
scowości Trakiszki, na poqraniczu polsko-radzieckim, od godziny 13 min. 59 sek. 
13 do godz. 14 min. 1 sek. 20 (wedle czasu obowiązującego w Polsce) zapadnie 
ciemność na okres przeszło 2 minut, qdyż tarcza Księżyca (w nowiu) zasłoni w zu­
pełności tarczę Słońca.

Jakkolwiek zaćmienia Słońca (i Księżyca) zdarzają się od 2 do 7 razy co 
roku, to jednak widzialność całkowitego zaćmienia Słońca w Polsce jest rzeczą 
niezmiernie rzadką. Ostatnie całkowite zaćmienie Słońca na obszarze Polski mie­
liśmy w roku 1887 .Następne nie zdarzy się przed rokiem 2160.

ny słonecznej aparatem zwanym chro- 
nokinematografem,

Latające cienie.
Aparat ten jest POMYSŁU PROFESORA 

BANACHIEWICZA. Jest to swego rodza­
ju aparat kinematograficzny do zdjęć, 
długoogniskowy, dający stosunkowo wiel­
kie obrazki Słońca na filmie. Korbka a- 
paratu Jest elektrycznie sprzężona z chro 
nometrem, co pozwala na dokładne wy­
znaczanie czasu dokonanych zdjęć.

Zwyczajnymi metodami fotografii sło­
necznej można podczas trwania całkowi­
tości zrobić kilka obrazków z mierną do­
kładnością momentów czasowych. Aparat 
Banachiewicza daje ich sto i więcej — 
przy precyzyjnym wyznaczeniu momen­
tów poszczególnych zdjęć.

Prócz zdjęć korony słonecznej moż­
na także filmować nim powstawanie 
i znikanie pereł Bailly'ego. Zjawisko 
to powstaje, gdy brzeg tarczy Księży­
ca nasuwa się lub odsuwa od brzegu 
tarczy słonecznej. Ta ostatnia ma 
kształt regularnego dyska kołowego. 
Natomiast brzeg profilu tarczy Księ­
życa jest poszarpany od gór, krate­
rów i dolin księżycowych w rodzaj 
zębatej piły. Ta swego rodzaju pila 
księżycowa, nasuwając się na regu­
larny kształt tarczy Słońca, rozcina 
ostatni, wąziutki jego sierp (tuż przed 
całkowitym zasłonięciem lub w chwi­
li odsłaniania) na kilka czy kilkana­
ście jasnych, podłużnych plamek, ro­
biących wrażenie naszyjnika pereł.

Wyznaczenie za pomocą chronoki- 
nematografu ścisłych momentów po­
wstawania i zanikania owych „pereł“, 
pozwala na precyzyjną kontrolę ru­
chów Księżyca i Ziemi.

ZŁOTO-CZERWONA ZORZA 
NA HORYZONCIE

Zaćmienie Słońca, tak częściowe, 
jak i całkowite, należy obserwować 
raczej w przestrzeni swobodnej, po­
za miastem, o ile możności na wznie­
sieniu. Specjalną uwagę należy po­
święcić horyzontowi, gdzie podczas 
zakrycia Słońca będzie widoczna zło- 
to-czerwona poświata.

fjpwstaje ona w ten sposób, że poza 
stożkiem półcienia, rzucanego przez Księ­

Dr Tadeusz Pietkiewicz

Nasiona przenoszą choroby roślin 
powodując olbrzymie straty w plonach

Uchwały II Zjazdu PZPR zwracają szczególną uwagę na produkcję dobreoo 
kiemr'wysokkhnep|onów. ro,niczych’ b°wiem nasiona wysokiej jakości'śą warun- 

Konieczne są po temu różne specjalne zableql w hodowli I uprawie roślin 
na nasiona, a konieczna jest też i poprawa zdrowotności nasion.

Szeroki ogół, a nawet i wielu rolni­
ków nie zdaje sobie sprawry, jak wie­
le chorób roślin przenosi się z nasio­
nami. Chorób takich jest, lekko li­
cząc, dobrych parę setek. Najwięcej 
z nich znane to — choroby zbóż, a 
szczególnie śnieć cuchnąca pszenicy 
oraz różne gatunki głowni na życie, 
jęczmieniu, owsie, prosie i kpkury- 

skiej spotykali się „proletariątczycy“; 
tu w mleczarni na rogu Nowego Świa­
ta i Wareckiej doszło do starcia mię­
dzy rewolucjonistami a carską poli­
cją; tu z tarasu kawiarni „Sans Souci“ 
w Alejach Ujazdowskich między Pięk­
ną i Chopina oglądamy pochód pierw­
szomajowy w roku 1899. I przy czy­
taniu, Warszawa przeszłości zaludnia 
się postaciami dobrze znanymi i 
skimi.

bli-

a wzno- 
I myśli- 
Jej dzi- 
co było

Podnosimy wzrok znad książki, 
trzymy na świeżą czerwień cegły 
piero co wzniesionych murów, na 
mienną b-el perspektywy MDM, 
mgiełkę przysłaniającego to wszystko 
kurzu — znak, że .ciągle tu jeszcze bu­
rzy się to co stare i obumarłe 
si nowe miasto i nowe życie, 
my: to ta sama Warszawa, 
siejsze życie łączymy z tym, 
w niej najlepszego i najpiękniejszego 
w przeszłości. A Karolinie Beylin je­
steśmy wdzięczni, że nam o tym przy­
pomniała.

Książkę, która z pewnością będzie 
miała wielkie powodzenie u czytel­
ników, zdobią winiety Tadeusza Gro­
nowskiego. Daje ona też obfitą biblio­
grafię przedmiotu. Dla wygody czy­
telnika przydałby się tu też indeks 
rzeczowy i osobowy, bo przecież książ­
ka ta, jakkolwiek składają się ną nią 
opowieści, ma też wartość źródła in­
formacji.

AUGUST GRODZICKI 

życ, promienie słoneczne padają na at­
mosferę (zresztą, jak zwykle podczas 
dnia). Znajdując się w sferze półcienia 
albo całkowitego cienia, obserwator wi­
dzi na horyzoncie dalekie światłp słone­
czne, z którego — jak podczas wschodu 
lub zachodu Słońca — dochodzą tylko 
promienie czerwone.

Zorza jest widoczna w chwili do­
statecznego zmroku i mija, staje się 
niewidoczna — gdy mrok zaczyna się 
rozjaśniać.

Podczas każdego zaćmienia Słońca 
lub Księżyca trzy ciała niebieskie, 
Słońce, Ziemia i Księżyc, znajdują 
się mniej więcej na jednej prostej 
linii, co jest właśnie warunkiem po­
wstania zaćmienia. Ale podczas obec­
nego zaćmienia i największa planeta 
układu słonecznego — Jowisz — bę­
dzie dla Ziemi zakryta przez Słońce.

Perły Baillyfego^

Patrząc więc podczas zaćmienia na 
Słońce, zasłonięte Księżycem, pamię­
tajmy, że w prostej linii poza tarczą 
Słońca jest zakryty przez nie Jowisz.
„ZIMOWE“ GWIAZDY — W LECIE

Normalnie widzimy na niebie gwia­
zdy w porze nocnej. Ta połowa skle­
pienia niebieskiego, w którą jeste­
śmy zwróceni podczas pory dziennej, 
jest dla nas niewidoczna. Dlatego na 
niebie oglądanym podczas nocy let­
niej wńdzimy inne gwiazdozbiory, niż 
podczas nocy zimowej.

Podczas zaćmienia Słońca nastaje 
noc w porze dziennej. Na niebie sta­
ją się widoczne najmocniejsze gwiaz­
dy — zimowe. Na lewo od zaćmione­
go Słońca powinna być dobrze wi­
doczna gołym okiem planeta W7enus 
i, być może gwiazda Polluks. Poniżej 
Słońca powinien pokazać się Orion 
ze znanym „pasem“ — trzy bliskie 
jasne gwiazdy w poziomej linii. Przez 
lornetki albo lunety będzie można 
dostrzec kometę Enękego na lewo od 

dzy. Choroby te objawiają się w ten 
sposób, że ziarna w kłosach prze­
kształcają się w ciemne bryłki, zle­
pione z masy drobniutkich zarodni­
ków, zamknięte w zewnętrznej łupi­
nie nasienia. U tzw. głowni pyłko­
wych pszenicy i jęczmienia kłos zo- 
staje zniszczony, jakby zwęglony i 
pylący mnóstwem zarodników jeszcze 
przed rozwinięciem nasion,

Zarodniki tych głowni pyłkowych, 
unoszone przez wiatr, padają na 
kwiatki kwitnących, zdrowych kłosów 
i zarażają tworzące się nasiona, tak, 
że nasiona te — mimo dość zdrowego 
wyglądu — niosą w sobie uśpiony 
ząrązek, z któręgo rozwinie się cho­
roba kłosów po wysianiu tych na­
sion. Śniecie i glownje powodują wici 
kie straty w plopąch zbóż i 
gdzie nie prowadzi się z nimi 
szkody od śnieci dochodzą do 
dziesięciu procent plonu!

Obok tych najbardziej znanych
przenoszą się z ziarnem, zbóż jeszcze in­
ne choroby. Są to różne choroby mło­
dych zasiewów zbóż, jak: SRUBOWATOSĆ 
WSCHODÓW (wykręcenie młodych rośli­
nek), PLEŚŃ ŚNIEGOWA, powodująca gi­
nięcie młodych ozimin na przedwiośniu, 
a także ZGNILIZNA PODSTAWY ŹDŹBŁA, 
PLEŚNIENIE KŁOSOW itd. U jęczmienia 
przenosi się z ziarnem CHOROBA PASIA- 
STOŚCI LIŚCI, przy której na liściach 
tworzą się całe zamierające smugi, liście 
się rozrywają i usychają.

tam, 
walki, 
kiiku- 

pa- 
do- 
ka- 
na

chorób

Wraz z nasionami przenosi się też 
bardzo wiele chorób roślin przemysło­
wych. Są to głównie choroby młodo­
cianych roślin, powodujące wywraca­
nie się i gnicie siewek, albo wręcz 
zamieranie zarażonych nasion. Więk­
szość np. chorób lnu przenosi się z 
nasieniem, a zamierające nasiona i 
siewki stają się przyczyną „zaszcze­
pienia“ gleby tymi chorobami, co z 
kolei prowadzi do zjawiska zmęcze­
nia gleby lnem. Niezliczone choroby 
siewek różnych roślin warzywnych, 
na przykład suchą zgnilizną i czarna 
nóżka kapusty, plamistość zgorzelową 
fasoli i wiele innych —- mają swe' 
pierwsze źródlq w ząraźppyrp mate­
riale siewnym. W ogrodnictwie ozdob­
nym astry chińskie, groszek pachną­
cy, cynie, lewkonie i wiele, innych — 
„zawdzięczają“ szereg swoich chorób 
zarażonemu materiałowi siewnemu,

Słońca — ponad Merkurym, Na lewo 
od Wenus świecić będzie jasna gwia­
zda Regulus.

LATAJĄCE CIENIE
Podczas dostatecznego zaciemnienia 

(być może, wystarczy do tego już fa­
za 0,95, jak w Warszawie, albo i 
mniejsza) można dostrzec na białych 
powierzchniach, zwróconych w stro­
nę Slońpa, np. na gładkim murze, 
serię Ukośnych, ciemnych i przery­
wanych linii, poruszających się nie­
co ukosem od dołu ku górze, lub po­
dobnie. Warto zaobserwować ich wy­
gląd oraz zmiany kierunku ruchu i 
orientacji. Gdy nie ma w pobliżu 
białej ściany, można rozwiesić na 
murze lub parkanie białe prześciera­
dło.

Każdy obserwator powinien zapisać 
sobie ciekawe szczegóły, dojrzane pod­
czas zaćmienia i donieść o nich naj­
bliższemu obserwatorium.

E. EIAŁOBORSKI

ł
I

I

i
Schemat zaćmienia Sloftca: S 
Słońce, Z — Ziemia, K — Księżyc.

na->

sze-

Konieczne jest więc przestrzeganie 
zasady, że wszystkie rośliny uprawne 
powinny być wysiewane zdrowymi 
nasionami, bo wszystkie są zagrożone 
przez choroby, które można by 
zwać „pasieniprodnymi“.

Na szczęście, mamy dziś cały 
reg sposobów i środków ochrony 
sion od chorób. Przede wszystkim — 
kwalifikacja plantacji nasiennych, po-*  
legająca na tym, że wyszkoleni in­
spektorzy oglądają roślinność na plan 
tacjach w określonych terminach i 
badają, czy nie występują tu groźne 
choroby, znane z przenoszenia przez 
nasiona. Z plantacji silnie zarażonych 
nasiona nie mogą być kwalifikowane 
do siewu.

Drugim ważnym zabiegiem jest 
tzw. fi to pat »logiczna ekspertyza na­
sion. Zabieg teń, rozwinięty od szęre- 
gu lat przez badaczy radzieckich, a 
wprowadzony i do kilku innych kra­
jów, polega na tym, że w laborato­
riach przeprowadza się ocenę zdro­
wotności nasion. Od roku 1945 roz­
winęły się podobne badania i w Pol­
sce, a obecnie są prowadzone na co­
raz większą skalę w Instytucie Ochro­
ny Roślin.

Ogólnym zabieqiem na użytek szero­
kiej praktyki — jest ZAPRAWIANIE NA­
SION. Polega ono na unieszkodliwianiu 
zarazków, tkwiących w nasieniu, a może 
również służyć do niedopuszczania za­
razków drzemiących w glebie. Najczęściej 
stosuje się zaprawianie przy pomocy 
ŚRODKÓW CHEMICZNYCH, używanych w 
formie suchej lub mokrej. Środki takie 

ZAPRAWY“) są rozprowadzane w kra­
ju przez spółdzielnie gminne. Do szcze­
gólnie dobrych zapraw należą takie, któ­
re zawierają rtęć w postaci różnych po­
łączeń organicznych oraz związki spoty­
kane przy fabrykacji kauczuku.

Ale zaprąwianie materiału siewne­
go tylko wtedy 'spełnia należycie źa- 
dąnię, jeżeli materiał siewny zostanie 
uprzednio należycie oczyszczony i 

i przesortowany. Przeróżne systenąy ma- 
[szyn czyszczących oddzielają z mate­
riału siewnego nasiona szczupłe, nie- 
dokształcone, chropowate, które właś­
nie najwięcej są porażane i w któ­
rych zarazki są ukryte najgłębiej. Je­
żeli po oczyszczeniu pozostanie ziarno 
celne, to zaprawa tego ziarna znacz­
nie skuteczniej niszczy zarazki uloko­
wane płyciej albo na powierzchni na­
sienia. Nasiona o stwierdzonym sta­
nie zdrowotności byłyby najlepsze do 
zaprawiania,

< Dr TADEUSZ PIETKIEWICZ

Kazimierz Prószyński - wynalazca filmowy



Jeszcze raz o MDM-owskich niedociągnięciach

Mieszkania dozorców, windy, zsypy na śmieci
1.800 autobusów rocznie
remontować będą warsztaty na Żeraniu

Na tablicy którą widzimy na zdjęci 
inajduje się napis, surowo 
kąpieli w kanale żerańskim. 
obok tej tablicy utopił się 21 
le młody murarz z WPZP-4 
niak.

Trzeba dodać, że tablica 
•nana przez chuliganów i używana Jako... 
Skocznia pływacka. Wprawdzie nie korzy­
stał z tej skoczni Wozniak, ale lekceważąc 
zakaz kąpieli w nie strzeżonym i niebez­
piecznym miejscu, znalazł śmierć.

Ten przykład, jak i dwa inne wypadki 
utonięć, które zdarzyły się tylko w tym 
tygodniu, to groźne ostrzeżenie dla 
wszystkich tych, którzy kąpią się w nie­
dozwolonych miejscach i nie przestrzega­
ją przepisów wodnych.

IU>
zabraniający 
I właśnie tui 
bm. w kana 
Henryk Woź

została poła-

Niechże nam wolno będzie dolać 
jeszcze jedną kroplę atramentu do 
tych wielkich kałamarzy wypisanych 
na temat 
gnięć, jakie 
powstały w

Sprawa
gdzieś pod niebem, aż na piątym pię­
trze, dobrze już się dała we znaki 
lokatorom i poruszana była nie raz 
W tej sytuacji dozorca nie jest w 
stanie dokładnie spełniać swoich 
obowiązków. Tam wszędzie, gdzie 
dałoby się ten błąd naprawić do­
zorcy powinni być 
rę pięter niżej, 
tyka wskazuje, że 
mu jest na tej 
której zawiesili ich planiści, 
dzo wygodnie. I tak: na bloku 6A 
była możliwość przeniesienia dozor­
cy do wolnego mieszkania na I pię­
trze. Mimo licznych perswazji odmó­
wił. A Zarząd Budynków Mieszkal­
nych — jak z tego widać, nie umiał 
go przekonać, bo wolny lokal zajął 
kto inny.

Ze sprawą „wysoko zawieszonych1' 
dozorców łączy się i zagadnienie bezpie­
czeństwa na tym śródmiejskim osiedlu. 
Bramy domów nie są zamykane, a drzwi 
wejściowe do klatek schodowych rów­
nież całą dobę stoją otworem. Zbliża 
się okres urlopów i wyjazdów na wcza

MDM-owskich niedocią- 
na skutek niedbalstwa 

tym osiedlu.
dozorców zawieszonych

ulokowani o pa- 
Niestety, prak- 

gospodarzom do- 
wysokości, na 

bar-

Jeszcze e wznowieniu
»Hrakotuiakóuj i górali«

W artykule „Chcerny oglądać „Kra­
kowiaków i górali“ zamieszczonym 
w „Życiu“ z dn. 28.IV.br. wysunęli­
śmy postulat wznowienia tej „śpie- 
wogry“ Wojciecha Bogusławskiego w 
warszawskim Teatrze Narodowym, 
motywując to chęcią: 1) uczczenia 
125 rocznicy śmierci Bogusławskie­
go; 2) utrwalenia znakomitej a łat­
wej w tym teatrze do zrekonstruo­
wania inscenizacji Leona Schillera; 
3) utrzymania „Krakowiaków“ w że­
laznym repertuarze, jeżeli do jego 
stworzenia kiedyś dojdzie.

W odpowiedzi na ten artykuł o- 
trzymaliśmy pismo Centralnego Za­
rządu Teatrów, Oper i 
następującej treści:

„Myślą przewodnią w/w 
utrwalenie „Krakowiaków I „____ ____
laznym repertuarze teatru — tymczasem 
wznowienie tej sztuki w Państwowym 
Teatrze Narodowym absolutnie tej spra­
wy nie załatwia, gdyż teatr dla wysta 
wienia sztuki musiałby doangażować 36 
osób do chóru, 10 osób do baletu i 32 
osoby do orkiestry.

Udział doangäzowanych chórzystów 
muzyków i tancerzy teatr może sobie za­
pewnić jedynie w przypadku stałego ich 
zatrudnienia (minimum 20 występów mie 
sięcznie). Wznowienie zatem „Krakowia

Filharmonii

artykułu Jest 
górali“ w że-

RADIO
na dzień 26 czerwca 1954 r. (sobota)

Program 1 — na fali 1322 m.

Program dnia 7.40 i 15.25. Wlad. 5.05 
6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00

5.10 Aud. dla wsi 5.25 Muz. 5.48 Glmn.
6.15 „Z piosenką do pracy“ 6.30 Kai. 
rad. 6.37 Konc. 7.15 Mozaika rozr. 
8.00 Koncert 9.00 Dla dzieci — słu­
chowisko „Wilk, psy I ludzie“ 9.30 Konc. 
10.00 Muz. 10.30 Utwory P. Czajkowskiego 
11.05 Dla dzieci „Pożegnanie z naszymi 
instrumentami“ 11,30 Muz, i aktualn.

-12.10 Muz. 12.25 „Swojskie melodie“ 12.45 
Aud. dla wsi 13.00 Przerwa 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.05 „Radziecka muz. lud.“
16.30 Recital fortep. Z. Szymonowicza 
17.00 „Z życia Związku Radzieckiego“
17.30 Konc. rozrywk. 18.20 „Ulubione 
melodie“ 18.40 „Korespondenci sportowi 
donoszą“ 18.50 „Przy sobocie po robo­
cie“ 19.50 Aud. dla wsi 20.30 Muz. tan.
21.30 Muz. tan. w wyk. Lipskiej Orkie­
stry N.R.D. pod dyr. Kurta Henkelsa 
21.50 Felieton literacki 22.00 D. c. muz. 
tan. 22,30 Z cyklu: „Twórcy operetek“ — 
Robert Sjtolz 23.05 Muz. tan.

Program II — na fali 367 m.
Progr. dnia: 7.43 13.05 Wlad. 7,50 14.00

18.15 21.30 23.55
8.00 Konc. por. 9.00 Dla dzieci „Wilk, 

psy i ludzie“ 9.30 Konc. solistów 10.00 
Przerwa 13,10 Przegląd prasy stół. 13.15 
Konc. 14.1Q Dla dzieci — słuch.: „O tym, 
jak Boguś zamieszkał w domku na ku­
rzej nóżce“ 14.30 Dla dzieci — aud. słow- 
no-muz. pt. „Opowieść o starej korwe­
cie“ 15,00 Gra zespół J. Wasiaka 15.25 
Utwory skrzyp. 15.40 Piosenki 16.00 Z 
cyklu: „Aud.' tematyczne“ — „Las w mu­
zyce“ 17.00 Dla dzieci — słuch, pt. „Bli­
żej gwiazd“ 17.30 „Na Warszawskiej Fa­
li“ 18.00 „Ze sportu“ 18.05 Edward Kiin- 
necke: Wiązanka melodii z operetki
„Szczęśliwa podróż“ 18.20 „Rozmowa o 
polityce“ w oprać, red. T. Atkinsa 18.35 
„Słowackie pieśni ludowe“ 19.00 Muz. i 
aktualn, 19.25 Aud. literacka 19.45 Gra 
ork. tan. 20.25 Walce koncert. 20.40 
Zagadka historyczna 21.00 „Oberża pod 
Grzybkiem“ — polska satyra obyczajo­
wa XIX w. 21.45 Wiad. sport, 21,50 Kon 
cert 22.50 Muz. tan.

Polskie Radio zastrzega sobie możll 
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz 
cza tygodnik .Radio l 3wiat‘*

ków i górali“ w Teatrze Narodowym spro 
wadziłoby się do grania jej 3—4 mie 
siące — po czym sztuka musialaby być 
zdjęta z repertuaru.

Nie bez znaczenia jest również fakt, 
że dodatkowy koszt doangażowanych 
pracowników wyniósłby ca 4.000 zł na 
jedno przedstawienie.

Uznając słuszność postulatu wznowie­
nia omawianej sztuki Centralny Zarząd 
Teatrów Oper i Filharmonii weźmie Ją 
pod uwagę przy ustawianiu planu re- 
repertuarowego Opery Warszawskiej na 
rok 1955.

Wystawiając „Krakowiaków i górali“ w 
Operze uzyskamy:

1) Utrzymanie sztuki w stałym reper­
tuarze (chór, balet, orkiestra są praco­
wnikami etatowymi Opery),

2) Unikniemy wydatków osobowych w 
kwocie około 400 tys. zł (przyjmując 
okręs przygotowania I 80 przedstawień) .

Z przytoczonych w piśmie CZTOF 
argumentów istotny jest tylko ten, 
który dotyczy utrzymania „Krako*  
wiaków i górali“ w stałym reper­
tuarze. Jeśli idzie o sprawy finanso­
we, to — jak to zresztą pisaliśmy — 
można by je rozwiązać przez pod­
wyższenie cen biletów na to przed­
stawienie do wysokości cen opero­
wych.

Poza tym przyjmujemy z radością 
do wiadomości, że sprawa wystawie­
nia „Krakowiaków i górali“ będzie 
„wzięta pod uwagę“ w ustalaniu 
planu repertuarowego w r. 1955, i 
mamy nadzieję — niewątpliwie wraz 
z CZTOF — że przedstawienie w 
Operze Warszawskiej zdoła przeka­
zać wszystkie wartości inscenizacji 
Leona Schillera, (g)

•y. Mieszkania opustoszałe na ten okres 
narażone będą na niebezpieczeństwo 
kradzieży. Dozorca ma małe możliwości 
przypilnowania „obejścia“. Należałoby 
więc podorabiać klucze do klatek scho 
dowych, rozdać je lokatorom I drzwi o 
Jedenastej wieczorem zamykać.

Inna bolączka: windy. Dawniej ro­
bione przez Przedsiębiorstwo Urzą­
dzeń Dźwigowych dawały większą 
gwarancję sprawnego działania, gdyż 
Instytucja ta zatrudnia wielu wyso- 
ko-kwalifikowanych fachowców. Od 
dłuższego czasu wszystkie prace 
związane z zakładaniem dźwigów 
przejęło Zjedn. Instalacji Elektrycz­
nych nr 2, które boryka się z wielo­
ma trudnościami kadrowymi i nie 
jest w stanie wykonać tych prac „na 
piątkę“. A jak często windy się psu­
ją wiedzą o tym najlepiej MDM-ow- 
scy lokatorzy, kiedy co drugi, trze­
ci dzień wdrapują się na wysokie 
piętra.

Kto tu winien? I konserwatorzy 
Sp. Elektryków (Ogrodowa 31), któ­
rzy nie dość szybko i starannie na­
prawiają zauważone usterki, i loka­
torzy korzystający z tych wind, czę­
sto w sposób niewłaściwy (zdarzają 
się nawet fakty, że 
chcąc zabawić dzieci, 
windy i wozi z góry 
przez pół godziny i 
praktykowane“ przez 
otwieranie wind przy 
szek, 
rządzeniom dźwigowym życia nie 
przedłuża. Trzeba było aż założyć 
specjalne listwy na drzwiach, które 
chronią przed niszczeniem zamki 
otwierane tym uproszczonym syste­
mem.

I ostatnia sprawa — zsypy na 
śmieci. Gdyby zebrać to wszystko, cc 
na ten temat napisano, powstałaby 
duża książka. Na szczęście sprawa 
idzie teraz ku lepszemu. Zmieniono 
w dokumentacji projekt w ten spo­
sób, że zsypy dochodzić będą nie do 
piwnic, jak dotychczas, ale io parte­
ru. To ułatwi znacznie opróżnianie

ich ze śmieci. Dotychczas wybudo­
wane mają otrzymać specjalne wóz­
ki. Kilka już wykonano na próbę. 
Jeżeli zdadzą egzamin, zamknięte na 
cztery spusty drzwi do zsypów 
wreszcie zostaną otwarte.

W kwietniu tego roku DBOR opraco­
wało specjalną instrukcję dla projektan­
tów, która, uwzględniając wszystkie do­
tychczasowe doświadczenia oparte na 
popełnionych błędach, przewiduje m. 
in. typowanie (od razu w projektach} 
mieszkań dla gospodarzy domów; takie 
sytuowanie budynków, żeby można było 
na noc zamykać drzwi wejściowe pro­
wadzące do bloku oraz właściwe projek­
towanie zsypów. Wszystkie stawiane o- 
becnie budynki nie będą więc miały 
Już tych usterek.

Należałoby teraz jeszcze pomyśleć nad 
usunięciem tych wszystkich usterek, 
które dotychczas dokuczają mieszkań­
com „starych“ bloków MDM-owskich.

(S. Z.)

Długie ponad 200 metrowe i wy­
sokie na trzy piętra hale, szklane 
ściany i dachy lśniące w słońcu, 
ciągną się wzdłuż szosy żerańskiej.

Jest to jedna z nowych i poważ­
nych inwestycji stolicy, „Warszaw­
skie Zakłady Napraw Samtxzhodo- 
wych“. Zakłady te, których część 
uruchomiono z początkiem br. są jesz­
cze w trakcie dalszej budowy. Będą 
one przeprowadzać kapitalne remonty 
autobusów PKS i samochodów cięża­
rowych z silnikami Diesla.

Zakłady będą wyposażone w naj­
bardziej
Transport całkowicie 
wany będzie odbywał się górą przez 
zastosowanie suwnic i podnośni­
ków elektrycznych. Badanie silni­
ków „samochodziarskim“ sposobem 
— na słuch i wyczucie, zostanie 
wyeliminowane. Próby samochodów

nowoczesne urządzenia, 
zmechanizo-

Złe ubrania ochronne i buty

Kronika sądowa

Wy 
Lu
pu

kra dli premie 
racjonalizatorom

5 lipca br. w świetlicy Zakładów 
twórni Lamp Elektrycznych im. Róży 
ksemburg w Warszawie odbędzie się
bliczna rozprawa dwojga urzędników, któ­
rzy przywłaszczyli sobie pieniądze prze 
znaczone na wypłatę dla racjonalizatorów 
Na ławie oskarżonych zasiądą: Maria 
Marszałek zastępca kierownika działu wy 
nalazczości i Stefan Barwik referent. Man 
szalek wyszukiwała zaakceptowane przez 
komisję karty ewidencyjne projektów ra­
cjonalizatorskich, na których zaznaczonę 
były sumy do wypłaty. Na blankietach 
które Marszałek przesyłała do kasy Bar 
wik podrabiał podpisy głównego księgo 
wego. Otrzymanymi pieniędzmi w sumie 
22 tys. zł złodzieje podzielili się. Ponad­
to oskarżeni skradli z Zakładów maszynę 
do pisania. Rozprawa odbędzie się o 
godz. 11.

tatuś, 
je do 
i tak 
„Wy- 

osoby

„dobry“ 
ładuje 
na dół 
więcej), 
różne 
pomocy bla- 

grzevieni metalowych, też u- 
dźwigowym życia nie

Suchy lód
produkuje Żyrardóuj

Na wystawie „Delikatesów“ stoją 
piramidy okrągłych pudełek z lodami 
„Plombir“. Mimo upałów, wewnątrz 
tych pudełek panuje bez przerwy 
temperatura minus 79 stopni Celsju­
sza utrzymywana przez kostki su­
chego lodu. Produkują je Żyrardow­
skie Zakłady Przemysłu Spirytusowe­
go w ilości 5 ton na dobę. Lód ten 
wyrabiany jest z gazu odpadowego 
powstającego przy fermentacji alko­
holowej. Zaletą jego jest topnienie 
bez zostawiania po sobie wody.

W okresie najbliższych kilku mie­
sięcy produkcje suchego lodu wzroś­
nie dwukrotnie. Ponadto przewiduje 
się budowę dwu dalszych wytwórni 
przy zakładach spirytusowych.

stoją

Kłopoty garbarzy z
Czy tak powinno wyglądać ubranie 

robocze? — twarz Stanisława Wró­
blewskiego, robotnika Warszawskich 
Zakładów Garbarskich z ul. Okopo­
wej wyraża rozgoryczenie. Istotnie 
przez dziury w spodniach wyglądają 
kolana robotnika, przepocona i po­
strzępiona bluza przylepia się do cia­
ła. A przecież Wróblewski pracuje 
przy tzw. za top ach, przy krajaniu 
skór, a więc nieustannie niemal sty­
ka się z wodą i chemikaliami.

Ubrania i obuwie ochronne, to chy­
ba największa bolączka tych zakła­
dów. Według obowiązującego układu 
zbiorowego robotnikom w garbami 
przysługuje jedno ubranie robocze ro­
cznie i raz na dwa lata para specjal­
nych butów garbarskich. Niestety, 
normy te zupełnie nie wytrzymują 
próby życia. Ubrania ochronne wy­
konane są z lichych materiałów i przy 
częstym stykaniu się z wodą i che­
mikaliami, już po 3—4 miesiącach są 
w opłakanym stanie. Również i buty 
chronią dostatecznie nogi zaledwie 
przez 1 rok. Później zaś, mimo na­
prawy tego obuwia, związki siarki 
i inne chemikalia zagrażają nogom 
pracowników.

Dyrekcja zakładów, a szczególnie 
inż BHP Mieczysław OSSOWSKI 
niejednokrotnie zwracali się do Cen 
tralnego Zarządu Przemysłu Gar­
barskiego w Łodzi i do Zarządu 
Głównego właściwego Zw. Zaw. 
prosząc o rewizję dotychczasowych 
norm przydzielania ubrań ochron­
nych w garbarni. Niestety, na 
wszystkie swoje pytania 1 pisma 
otrzymali odpowiedź odmowną. Dla­
tego więc Wróblewski i wielu in­
nych robotników garbarni chodzi w 
dziurawych ubraniach.
Bardzo wiele kłopotu sprawia za­

kładom zaopatrzenie w rękawice gu­
mowe robotników pracujących przy 
niebezpiecznych dla ludzkiej skóry 
związkach chemicznych. Nie znaczy 
to, że rękawic tych nie można do-

ul. Okopowej
stać. Przeciwnie, Fabryka Gum 
Wąbrzeźnie dostarcza na rynek do­
stateczną ilość, ale o jakości ich 
nie ma co i mówić. Rękawice 
pękają już po kilku dniach pracy, 
często wtedy, gdy robotnik ma ręce 
zanurzone w żrących substancjach. 
Jasną jest rzeczą, że powoduje to 
poparzenie rąk.

Cala garbarnia jest obecnie re­
montowana. Odnawia się ściany, za­
kłada zabezpieczenia przy maszy­
nach. Nie widać jednak, aby po­
myślano o zabezpieczeniu właści­
wej wentylacji. Otwarte okna i 
drzwi dostarczają chwilowo dosta­
teczną ilość 
jednak zimą, 
pozamykać?
W zakładach

torium lekarskie i gabinet dentystycz­
ny. Gdy jednak ten ostatni jest wzo­
rowo zaopatrzony w potrzebne urzą­
dzenia, w ambulatorium są pewne, 
niewielkie zresztą, braki. Brak np. 
wagi potrzebnej do przeprowadzania 
badań okresowych, a aparat do mie­
rzenia ciśnienia krwi jest prywatną 
własnością felczerki H. Cielniak, któ­
ra oddała go na użytek ambulatorium 
do czasu, gdy zakupi ono ten przyrząd, 
co ma już wkrótce nastąpić.

W okresie ub. r. nie przeprowadzo­
no badań okresowych wszystkich ro­
botników. Wina leży tu chyba po 
stronie dawnego lekarza, który w cią­
gu 8 miesięcy 
kilku robotników. Po zwolnieniu tego 
lekarza z pracy, felczerka Cielniak 
przebadała już, w 
sięcy, ponad 40 pracowników.

Obecnie ambulatorium otrzymało 
nowego lekarza, którego energia za­
pewni usunięcie dotychczasowych 
braków w opiece nad zdrowiem ro­
botników. Jednakże nawet i naj­
troskliwsza opieka lekarska nie za­
pobiegnie wypadkom, jeżeli robotni­
cy nie będą mieli dobrej i całej 
odzieży ochronnej. (Rom)

w

powietrza, co będzie 
gdy trzeba je będzie

znajduje się ambula-

zbadał zaledwie

czasie około 2 mie-

Wygramy z Węgrami w... szpadzie
mówią bohaterowie szermierczych

— Rewelacją, nie mniejszą niż przed 
paru laty w szabli, byliśmy na o- 
statnich mistrzostwach szermierczych 
świata w szpadzie. Tak jak na Igrzy­
skach Olimpijskich patrzono na sza­
blistów, wróżąc im wielkie sukcesy, 
ostatnio podziwiano nas w szpadzie 
— zaczął opowiadać swe wrażenia 
z mistrzostw jeden z największych 
naszych speców szermierczych, Banaś, 
w chwilę po opuszczeniu samolotu, 
którym wczoraj wrócili szermierze ? 
Luksemburga.

— Podziwiano nas nie tylko ze 
względu na doskonały wynik (7:9) z pó­
źniejszym wicemistrzem świata Szwe­
cją, z którą jeszcze 2 lata temu prze­
grywaliśmy do zera, ale i z powodu 
sprzętu. Nasze szpady mają przecież 
olbrzymią wartość... muzealną — do­
dają zgodnie wszyscy kierownicy 
drużyny. Ten sprzęt spowodował o- 
gromny wzrost podziwu dla naszych 
szpadzistów, walczących odwrotnie 
proporcjonalnie do wartości sprzętu.

— Ja jedną walkę prowadziłem aż 
4 szpadami — dodał jeden z bohate­
rów tej podziwianej drużyny, A. 
Przeźdztecki. Pryskały one jak bańki 
mydlane, a gdy pożyczyłem wreszcie 
sprzęt od Rydza, o milimetr chybia­
łem. Nie dla mojej ręki to była 
szpada.

— Za rok wygramy z Węgrami... 
w szpadzie — prorokuje Banaś, a 
w szabli trzeba dłużej poczekać. Dwa 
lata co najmniej...

Do zdobywcy czwartego miejsca w 
szabli indywidualnej, Pawłowskiego, 
nie można się było dostać. Otoczyła 
go rodzina żony, jego rodziciele z 
przyjaciółmi, no i własna rodzi­
na. — Bohater naszego zespołu 
zebrał kwiaty od kogo się dało, u- 
śmiechnął się, lakby chciał powie­
dzieć — będzie jeszcze lepiej I pognał 
do swego domu w rodzinnej asyście.

Pozostali szabliści są wyraźnie zmę­
czeni. Nie dziwimy się temu. Zdoby­
cie drugiego miejscavw świecie w tur­
nieju drużynowym to nie są żarty, 
zwłaszcza gdy z kondycją nie jest za 
dobrze.

— Mamy wszystko, ale kondycji 
to nam brak — powiedział przewod­
niczący stalinogrodzkiego WKKF —

Stachoń. Szermierzy może to nie ra­
zi, tak jak mnie, patrzącego na ten 
sport od święta. Bo oni mogli się juz 
przyzwyczaić do takiego stanu rzeczy 
na codzień,

—- A co z Keweyem? — pytamy, 
nie widząc twórcy naszych

— Pozostał w Pradze z 
i Piątkowskim. Nie było 
miejsca w tym samolocie

sukcesów. 
Jaroniem 
dla nich 
— odpo-

Zwycięstwa Polski i ZSRR
iw strzelaniu

W czwartym dniu zawodów strze­
leckich ZSRR — CSR — Polska na 
strzelnicy w Rembertowie odbyło się 
strzelanie z pistoletu 
(Pw-6) do 5 sylwetek, 
la Polska — 277 
przed CSR — 277 
Drużyna radziecka

Na strzelnicy na
czono strzelania do rzutków w kon­
kurencji drużynowej. Pierwsze miej­
sce zdobył zespół Związku Radziec­
kiego — 759 pkt. przed Polską — 731 
pkt. i Czechosłowacją — 716 pkt.

wojskowego 
Zwycięży- 

trafień, 2381 pkt. 
trafień, 2321 pkt 
nie startowała.
Bielanach zakoń-

mistrzostw świata

Goździalski
wygrał ze Schmidtem

W mistrzostwach Wojska Polskiego 
w lekkoatletyce bieg 100 m wygrał 
Goździalski (Bydg.) w 10,7 przed 
Schmidtem (W-wa) 10,8 i Maluidy 
(W-wa) 10,8.

srebrnego

salę byliś- 
zawiedzie.

wiadają nam i zaraz słyszymy nie 
znaną jeszcze ciekawostkę z decydu­
jącego momentu walki szablistów o 
srebrny medal.

Kewey do Luksemburga przyje­
chał akurat, gdy walczyliśmy z Fran­
cją. Na salę wszedł w momencie, gdy 
Francuzi prowadzili 8:7; Pawłowski 
stawał do decydującej walki. Gdyby 
wygrał ią 5:3, mecz wygrałaby Fran­
cja, trzeba nam było do 
medalu 5:1.

Kiedy wszedł Kewey na 
my pewni, że Jurek nie
Tak się też stało. Kewey z Pawłow­
skim, można powiedzieć wygrali 
mecz z Francją.

Przypadek, ale godny podziwu — 
mówią wszyscy szermierze. — Nie mo­
gliśmy widać odnieść swego najwięk­
szego triumfu w historii szermierki 
polskiej pod nieobecność nauczyciela

Wszyscy wyrażają Keweyowi uzna­
nie za pracę i za tę odsiecz luksem­
burską. Dołączamy się do nich, ży­
cząc szermierzom i Keweyowi dal­
szych sukcesów, o których pogadamy 
chyba, gdy nauczyciel naszych mi­
strzów wróci do stolicy.

Sidło—Kuźniecow, Kuc-Graj i Ożóg
oraz Mach—Ignatjew w Helsinkach

Sidło, jeden z najlepszych oszczepm- 
ków w tej chwili na świecie, spotka 
się w najbliższych dniach powtórnie ze 
swym największym rywalem europej­
skim, rekordzistą ZSRR Kuzniecowem. 
Obaj bowiem wyjectmli do HeLinek 
na wielkie międzynarodowe zawody, 
organizowane przez TUL. 
Graj zmierzy się powtórnie 
a Mach z Ignatjewem.

Z naszych lekkoatletów, 
mienioną trójką, startować będzie 
Jeszcze Ożóg. Prócz nich wyjechali 
pływacy Klemińska, Petrusewicz 
Tołkaczewski oraz zapaśnicy Sznaj­
der 1 Gondzik.

Reprezentacja ZSRR startować bę 
dzie poza wymienionymi z Czudiną 
i Turową na czele w lekkoatletyce,

w boksie zaś z mistrzami Europy 
Jengibarianem i Szocikasem. Piłka­
rzy reprezentować będzie moskiewskie 
..Torpedo“.

Również
2 Kucem.

poza wy-

ZSRR - USA 18,5:9,5
na szachownicy

W czwartej i ostatniej rundzie me- 
czt szachowego ZSRR — USA, Bron- 
stein (ZSRR) pokonał Denkera, a Pe- 
trosjan (ZSRR) — mistrza USA Bis- 
quiera. Tajmanow (ZSRR) przegrał 
z Evansem, Smyslow (ZSRR) zremi­
sował z Reszewskym, a Kotow (ZSRR) 
z R. Byrne. Trzy gry odłożono. Pro­
wadzi drużyna radziecka — 18,5:9,5 
pkt.

dokonywane będą przy pomocy spe­
cjalnych aparatów, urządzeń pomia­
rowo-kontrolnych i diagnostycznych. 
Naprawy będą wykonywane syste­
mem potokowym na liniach pro­
dukcyjnych.
Przy wjeździe do głównej hali na­

praw, autobus zostanie rozebrany na 
trzy części — na silnik, podwozie 1 
nadwozie. Każda z tych części będzie 
„jechać“ inną drogą. W końcowej 
fazie operacji części te „zjadą“ się 
razem do montażu i... autobus 
wy. Ale jeszcze nie do jazdy, 
będzie musiał przejść „zabiegi 
metyczne“. Dopiero później w 
gę...

Zakłady WZNS pokrywają
8 hektarów i należą do najwięk-*  
szych w Europie. Przy pełnych ob-» 
rotach — mówi z-ca dyrektora ‘ do 
spraw inwestycyjnych inż. CZAJ*  
KA — będziemy remontować 1.800 
autobusów rocznie, przy 
remontu jednego trwać 
ło 1 miesiąca

Obecne zakłady
mieszczące się przy ulicy Złotej, 
z oddziałem na Woli, przeprowa­
dzają rocznie remonty jedynie 360 
autobusów przy czym czas naprawy 
jednego autobusu trwa przeciętnie 
3 miesiące.
Tym samym jest nadzieja, że „kor-» 

kl“ komunikacyjne 1 „miejsc nie ma, 
autobus rusza“ — zostaną w poważ­
nym stopniu złagodzone. Więcej au­
tobusów będzie „na chodzie“, a mniej 
oczekiwać będzie miesiącami na 
mont.

Cała dokumentacja techniczna, 
dowlana i technologiczna nowych 
kładów na Żeraniu opracowana zosta­
ła przez zespoły polskich inżynierów. 
Projekt ten z uwagi na brak prece-» 
densu w kraju otrzymał miano — 
projektu pionierskiego.

W przyszłym roku zostanie wybu­
dowany 8 piętrowy wieżowiec, w któ­
rym mieścić się będą biura, urządze­
nia socjalne i kulturalne nowych za-*  
kładów. Wieżowiec ten będzie cen-« 
tralnym akcentem architektonicznym 
tej części Warszawy,

go to*  
gdyż 
kos*  
dro*

teren

czym okres 
będzie oko-»

remontowe,

re-

bu-
za*

(heg)

Może tylko minister
Czy rzeczywiście tylko minister może 

zadecydować o tym czy w Zakładach 'Wy­
twórczych Urządzeń 
ma być prowadzony 
własnym zakresie?

Niewiar o godne, ale 
dziwę. Posłuchajcie, ,
cie, jak do tego doszło.

Prowadzony przez WSS bufet na terenie 
ZWUT nie zdał przez kilka lat egzaminu. 
Wtedy podziękowano WSS t postanowiono 
prowadzić bufet we własnym zakresie, 
Tym bardziej, że praktycznie był on i tak 
obsługiwany przez pracownika, bodącego 
na etacie zakładu, a przydzielonego rze­
komo tylko do pomocy personelowi WSS,

Ale na prowadzenie bufetu we własnym 
zakresie potrzebna jest zgoda MHW, o 
którą kierownictwo ZWUT wystąpiło. 1 
wtedy to Dyrektor Dep. Żywienia Zbioro­
wego oświadczył, że zezwolenie może wy­
dać tylko Minister H. W. i to po szczegó­
łowej relacji całej sprawy przez Ministra 
Przem. Maszynowego. A w ogóle „jest to 
załatwienie nieformalne, a ZWUT należy 
się obszturganie, bo to jest źle zrobione i 
psuje plany MHW".

Rozumiemy słuszną troskę o wykonanie 
planu. Jednak załoga zakładu chce i ma 
prawo żądać dobrego, świeżego, estetycz­
nie podanego jedzenia i sprawnej, uprzej­
mej obsługi. ' _ ' '
zrobić WSS — Zakład nasz chce sam sig 
tym zająć,

I czy rzeczywiście ta sprawa jest tak po­
ważna, że potrzebni są do jej załatwienia 
aż dwaj ministrowie?

J, PARF1NIEWICZ
1 ZWUT

Telefonicznych bufet 
przez WSS, czy we

— niestety — praw- 
a raczej przeczytaj*

A ponieważ nie umie tego

(Teigfonem od naszego specjalnego wysłannika)

Dlaczego odnosimy sukcesy?
Leszno, 24 czerwca.

„Czwartą konkurencję — szybkościowy przelot docelowy na trasie 
Leszno — Kielce, długości 305 km, ukończyło tylko 15 zawodników na 
35 startujących. W tej piętnastce jest 8 Polaków. Jedynie zespoły Polski 
i Związku Radzieckiego przybyły na metę w komplecie. Pozostałe druży­
ny zostały w drodze zdekompletowane. Zespoły CSR, Bułgarii i Wielkiej 
Brytanii w ogóle nie ukończyły tej konkurencji. Polska po czterech kon-*  
kurencjach prowadzi przed Związkiem Radzieckim różnicą 1501 pkt. Ru-t 
mun Finescu, Węgier Mezö i zawodnik NRD Schideke zdobyli w dniu 
dzisiejszym jako pierwsi szybownicy swych krajów po jednym diamencie 
do złotej odznaki szybowcowej“.
Taki lakoniczny komunikat ogło­

szono w środę, 23 bm., wieczorem. 
Nazajutrz, gdy ściągnięto spod Kielc 
zwycięzców „trzechsetki“, a z całej 
trasy tych pilotów, którzy lądowali 
przymusowo, „zduszeni“ przez pogo­
dę ~ można było uzupełnić obraz za­
ciętych zmagań z pogodą. Oto Wan­
da Szemplińska, jedyna kobieta, któ­
ra ukończyła tę konkurencję (akurat 
w dniu swoich imienin...) opowiada, 
że najgorszy odcinek trasy był.mię­
dzy Lesznem a Krotoszynem. Tam 
też „wysiadła“ większość szybowców. 
Prądy powietrzne wcale nie niosły, 
trzeba była dokazywać „cudów“, by 
się utrzymać w górze i przelecieć 
ten krytyczny, pas. Dopiero od poło­
wy trasy warunki atmosferyczne po­
prawiły się i to umożliwiło przelot.

Najgroźniejsza konkurentka Wandy, 
doskonała pilotka francuska, Marce­
lina Choisnet-Gohard popełniła błąd 
w nawigacji: „przegapiła“ Kielce, zbo­
czyła z trasy i wylądowała gdzieś w 
okolicach Jędrzejowa. Przelot docelo­
wy nie będzie jej zaliczony. Punkty 
otrzyma tylko za długość przebytej 
trasy, a to niewiele!

Jerzy Adamek, który przyleciał do 
Kielc czwarty, opowiada, jak Ich 
przyjmowano na mecie:

— Wanda, Jrko solenizantka, dostała 
olbrzymi kosz kwiatów... Ilczenkę wy­
jęto z szybowca i podrzucano do góry. 
A Rumuna Finescu Już na lotnisku w 
Lesznie Jego koledzy z drużyny trium­
falnie „przyholowali“ razem z szybów- a^yuowce Dyfy me 
cem do samego hangaru. Nieśli go na 1 dowych tarapatach.

■ rękach niemal do samego namiotu. Zdo­
był przecież pierwszy diamentl
I na zakończenie sprawa na j waż-*  

niejsza. Jeszcze w Warszawie słysza­
ło się pytania — czemu przypisać 
wspaniale sukcesy Polaków?

Rozmawiałem na ten temat z fa­
chowcami, trenerami i naszymi bo*  
haterami. Wszystkie te wypowiedzi 
można streścić następująco:

— Mamy bardzo zdolnych pilotów 
i wspaniały sprzęt. Polskie szybowce 
typu „Jaskółka“ zdobyły sobie naj*  
wyższe uznanie zagranicznych gości. 
Są doskonale przystosowane właśnie 
do polskich warunków atmosferycz­
nych. Lekkie, wytrzymałe i zwrotne 
zajmują zwykle pierwsze miejsce w 
każdej konkurencji. Piloci nasi mają 
bardzo duże doświadczenie, które 
zdobyli w częstych startach nie tylko 
na obozach treningowych, ale też la­
tając niemal w każdej wolnej chwili. 
Poza tym trenerzy opracowali nowe 
metody treningu. Wreszcie, zawodni­
cy nasi w każdym przelocie umieją 
zastosować coraz to inną taktykę i co 
najważniejsze — wszystkie założenia . 
taktyczne niemal bezbłędnie realizu­
ją. Gdy dodamy wszystkie te elemen­
ty, otrzymamy częściowo odpowiedź 
na pytanie — dlaczego' odnosimy suk­
cesy. (Cen)

PS. W czwartek odwołano prze­
lot szybkościowy na trasie 100 km, gdyż 
i zawodnicy byli przemęczeni, i niektóre 
szybowce były nie przygotowane po śr®.
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Naszym zdaniam

Dla wspólnego dobra
W ciągu trwania Dni Oświaty, 

Książki i Prasy mówiło się wiele 
o pracownikach oświatowych, o księ­
garzach... ] 
„tajemnice“ 
cy...

Niesposób 
o wielkiej 
robotniczo - 
każdej redakcji, każdego pisma, 
re chce stać blisko człowieka, 
związane z terenem, mieć wierny 
tego, co dzieje się w terenie, na 
rym działa gazeta.

Korespondent robotniczo - chłopski 
to nieoceniona pomoc każdego pi­

sma. On właśnie przyczynia się nie­
jednokrotnie do tego, że gazeta po­
maga przełamać trudności, usuwać 
zło. To on pomaga zdemaskować ku­
łaka, wykryć i napiętnować marno­
trawstwo, pokazać społeczeństwu ży- 
jącego często w ukryciu, a ofiarnego, 
lasłużonego człowieka.

Korespondent pomaga. Dzięki m. 
In. współpracującemu z „Życiem” 
korespondentowi Bolesławowi Roma­
nowskiemu z Pasłęka powstały w 
tym mieście instytucje opieki nad 
dzieckiem, poprawił się stan sanitar­
ny miasta, on wskazuje zaniedbanie 
występujące na wsi pasłęckiej przed 
ważnymi dla niej akcjami, powodu­
jąc likwidację tych niedociągnięć. To 
nasz korespondent Bolesław Orzoł 
z Braniewa konsekwentnie na ła­
mach naszej gazety walczył o kino 
dla mieszkańców Braniewa i to, że 
braniewianie oglądają dziś w nowym 
kinie filmy — jest i jego zasługą. 
Nasza korespondentka — Krystyna 
Nadrowska z Górowych pow. Susz 
potrafiła nakłonić chłopów ze swej 
gromady do likwidacji odłogów. Że 
na kilkudziesięciu hektarach 
skich ugorów zieleni się dziś 
kontraktowany państwu, że 
madzie rosną mury budynku 
cy — jest i jej zasługą. Alfons Se­
roczyński ze Sławkowa, Stanisław 
Szweryn z Lidzbarka Warm....

Zbyt długo byłoby wyliczać zasłu­
gi naszych korespondentów. Tak, za­
sługi. bo pracę swą, bardzo ważną 
społecznie pracę spełniają bezintere­
sownie, za którą jedyną nagrodą jest 
satysfakcja, że ich miasto, gromada, 
czy zakład pracy rozwija się, pięk­
nieje, że dzieje się w nim coraz le­
piej, że człowiekowi łatwiej jest 
żyć...

Bo praca korespondenta — to pra­
ca dla człowieka, dla naszego wspól­
nego dobra. (KR)

Ludzie pióra odkrywali 
‘ swego warsztatu pra-

nie wspomnieć jednak 
armii korespondentów 

chłopskich, prawej ręce 
któ- 
być 

oraz 
któ-

górow- 
len za- 
w gro- 
świetli-

To bardzo aktualne

Dlaczego tylko Kętrzyn i Pisz?

W uspołecznionej zbiórce na budowę Warszawy
uczestniczyć musi całe województwo

— Jutro w niedzielę 27 bm. rozpo­
czyna się w Lidzbarku Warm. VI 
Zjazd wojewódzkiego aktywu budowy 
Warszawy. Społeczeństwo Warmii i 
Mazur wita ten zjazd poważnymi 
osiągnięciami. Świadczą o tym cyfry: 
plan I półrocza województwo nasze 
wykonało w 100.3 proc, i na 17 dni 
przed terminem, przekazując do zbior­
nicy SFBS przeszło 1.300 tys. zł.

Ale... właśnie tu istnieje pewne 
„ale“. Półroczny plan wojewódzki 
Olsztyn wykonał i to przed terminem, 
jednak wynik ten nie może nas 
dowalać, bowiem złożył się nań 
wspólny wysiłek całego regionu, 
tylko niektórych powiatów Poza 
wą, Nowym Miastem. Górowem,
trzynem, Giżyckiem, miastem Olszty­
nem reszta powiatów nie wykonała 
swoich planów. Niepokojąco więc 
wygląda spadek świadczeń na SFBS 
w powiatach Ostróda i Bartoszyce, 
które w analogicznym okresie ub. r. 
przodowały w akcji świadczeń na bu­
dowę Warszawy. To samo również 
zjawisko zaistniało w pow. olsztyń­
skim, lidzbarskim, węgorzewskim, ni­
dzickim i morąskim, gdzie powiato­
we komitety pracują źle, nie przeja­
wiając żadnej aktywności.

W tej sytuacji tylko sukcesy na 
polu zbiórkowym odnoszone przez ta­
kie powiaty jak Kętrzyn i Pisz poz­
woliły wykonać plan półroczny woje-

za- 
nie 

lecz 
Ila- 
Kę-

wództwa. Sukcesy ich nie są jakimś 
zbiegiem okoliczności, tylko wypraco­
wane zostały żmudną pracą aktywi­
stów, którzy umieją mobilizować 
społeczeństwo swego powiatu xdo skła­
dania ofiar na rzecz tak wielkiej ak­
cji jaką jest budowa Warszawy.

Ważnym czynnikiem nie docenianym 
u nas polepszenia pracy komitetów 
BW jest współzawodnictwo i podej­
mowanie zobowiązań. Dzięki zobowią­
zaniom na cześć II Zjazdu PZPR i 
święta 1 Maja — MKBW w Olszty­
nie już w kwietniu wykonał roczny 
plan zbiórkowy. To samo uczynił już 
powiat Kętrzyn i inne. Wniosek więc 
jest jeden: zobowiązania i opierające 
się na nich współzawodnictwo dają 
lepsze i skuteczniejsze wyniki. Jednak 
mimo, że o terminie VI zjazdu ak- 
tym SFBS powiadomiony został du­
żo naprzód, a wydarzenie to było 
piv.eeież doskonałą okazją do podję­
cia zobowiązań, poza MKBW w Ol­
sztynie, który wezwał do współzawo­
dnictwa i przekroczenia rocznego pla­
nu zbiórkowego bratni komitet w 
Białymstoku i aktyw SFBS ze świe­
tlicy w Kłębowie pow. Lidzbark 
Warm., gdzie zobowiązano się zorga­
nizować dwie imprezy artystyczne i 
wygłosić 5 pogadanek dla mieszkań­
ców gromady, nikt do tej po<ry nie 
podjął podobnych zobowiązań.

Sprawy te powinny więc znaleźć 
swoje żywe odzwierciedlenie w dy­

skusji podczas zjazdu. Od tego bo­
wiem w dużej mierze zależeć będzie 
poprawa sytuacji w pracy komitetów 
BW. „Mocniejsze“ komitety BW wy­
mienić powinny na sali obrad swoje 
doświadczenia z pracy, udzielić wska­
zówek w jaki sposób u nich przeła­
mywano trudności. Nad tym powinni 
zastanowić się już dziś aktywiści z 
komitetów BW, zanim jutro zasiądą 
na sali obrad, (zb)

Plan półroczny
przed terminem

Wielobranżowa spółdzielnia inwa­
lidów „Jedność“ w Działdowie wyko­
nała w dniu 21 bm. to jest na 9 dni 
przed terminem — półroczny plan 
produkcji w cenach zbytu wr 106,6 proc.

Do przedterminowego wykonania 
planu przyczyniło się masowe podej­
mowanie zobowiązań w czynie przed- 
zjazdowym jak i pierwszomajowym.

Najmłodsi artyści

Sianokosy...
Nowoczesne metody suszenia
podnoszą wartości siana

(il) Sianokosy, dzięki pięknej i sło­
necznej pogodzie, przebiegają w ca­
łym woj. olsztyńskim bardzo spraw­
nie. Przodują w nich zespoły PGR, 
które wykosiły już około 60 proc, po­
siadanego areału łąkowego. Spółdziel­
nie produkcyjne przeprowadziły do­
tychczas sianokosy w 20 proc., a go­
spodarstwa chłopskie w 18 proc. Naj­
sprawniej koszenie traw przebiega w 
powiatach: nowomiejskim, mrągow-
skim i reszelskim.

W spółdzielni produkcyjnej Gloto- 
wo w pow. lidzbarskim oraz w Wilcz 
kowie chłopi uzyskali w pierwszym 
pokosie zbiór siana wynoszący 30 kw. 
z ha. Obie spółdzielnie przeprowa­
dziły jednak na całym areale łąk, 
wynoszącym około 80 ha, dokładne 
nawożenie i pielęgnację.

Należy się spodziewać, iż przecięt­
ne zbiory siana pierwszego pokosu 
wyniosą dla całego województwa po­
nad 20 kw. z jednego ha.

W bieżącej kampanii sianokosowej 
zwraca się szczególną uwagę na me­
tody suszenia siana. Propaguje się 
więc intensywnie żerdzie, oddające 

I rolnikowi ogromne usługi. Trawa zlo-

żona na żerdziach schnie bardzo szyb­
ko, absorbuje rolnika w minimalnym 
tylko stopniu oraz nic nie traci ze 
swej kaloryczności. Chłopi początko­
wo niesłusznie uprzedzeni do tej naj­
nowocześniejszej metody suszenia 
skoszonych traw, obecnie chętnie zao­
patrują się w żerdzie. Na ogólną licz­
bę 3220 metrów sześciennych wypro­
dukowanych w naszym województwie 
żerdzi rozprowadzono już 1932 m 
sześć. Najwięcej zakupili chłopi pow. 
suskiego — 400 m -sześć., pasłęckiego 
176 m sześć, i działdowskiego 280 m 
sześć. Najsłabiej natomiast interesują 
się tą racjonalną metodą suszenia 
siana chłopi powiatu braniewskiego 
szczycieńskiego i olsztyńskiego. Czyż­
by to miało dowodzić, że w powia­
tach tych słabo pracuje aktyw tere­
nowy? Byłoby słuszne, aby rozpropa­
gowaniem wśród chłopów tej nowej 
metody suszenia siana zajęły się te­
renowe koła ZSCh, gdyż 
ich są najbliżej związani 
chłopskimi i mają na nie 
wpływ. Trzeba się jednak 
bo sianokosy 
największego nasilenia.

członkowie 
z masami 
dość duży 
pośpieszyć, 

wchodzą w stadium

Poznajmy te szlaki

Dolina rzeki Walży i Czarci Jar
niesłusznie zapomniane przez turystów

Jakie zioła zbieramy w czerwcu
Zbiór ziół stanowić może niemały 

Uboczny dochód dla ludności wiejskiej 
i dla młodzieży szkolnej, będąc jedno­
cześnie dla tej . tniej doskonałą o-

Jeszcze o kioskach
— Z kioskami rzeczywiście musimy 

wyjść na peryferie miasta — stwier­
dził na posiedzeniu komisji handlu ob. 
Kalinowski — toteż w najbliższym 
czasie MHD ustawi w odleglejszych 
punktach miasta dalszych 5 kiosków. 
Staną one na Kortowie, przy al. 
Zwycięstwa (w pobliżu DOKP), przy 
ul. Kościuszki (w pobliżu hotelu), 
przy ul. Artyleryjskiej i na Kol. Ofi­
cerskiej.

Dobrze będzie, jeśli lokalizacja każ­
dego punktu sprzedaży ustalona 
zostanie z komisją handlu, prezydium 
MRN, wydz. handlu i budownictwa 
zgodnie 
planem 
zwrócić 
miasta.

z potrzebami kupujących i 
zabudowy. Należy przy tym 
uwagę na estetyczny wygląd 
(e)

DZIEŃ • * 
'•» •

DZIŚ o zmierzchu rozpocznie się 
nad jeziorem Krzywym tradycyjna 
impreza z okazji „Dni Morza“.*

EGZAMINY maturalne dobiegły 
już końca. Ci, którzy złożyli je z 
wynikiem 
obecnie z zasłużonego wypoczynku. 
Na liczbę 62 dopuszczonych do ma­
tury w liceum przy ul. Wyzwolenia 
prawie wszyscy „bojowy egzamin“ 
przeszli zwycięsko. W czasie sesji 
egzaminacyjnej w liceum w pierw­
szym dniu „na maturze“ obecny był 
znany krytyk literacki Jan Kott.*

MIESIĄC walki z chuligaństwem 
rozpoczęty. W dniu dzisiejszym pierw 
sze dni tej akcji omówione zostaną 
na specjalnym posiedzeniu Sekcji or­
ganizacyjnej komitetu, który kieruje 
akcją. Posiedzenie to odbędzie się 
dziś o godz. 12 w prezydium MRN. 
Natomiast w środę 30 bm. zbierze

pomyślnym korzystają

CO i GDZIE?1
Jaracza — „Świętoszek”, go 

Kapturek — nieczynny.
Informacji OZK)
„Okrętv szturmują bastlo 

„Wielkk balet” — godz

Teatr im. 
dżina 20

Czerwony
KINA (wg
Polonia 

ny“, godz. 17 I 19.30
Odrodzenie — „WielkU balet” — godz 

17.30 I 20
Awangarda — „Legitymacja partyjna“, 

godz. 17 I 19.30

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 2 Sta 
re Miasto

Pog. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09
1 P«żarna toi. OS

W pobliżu Olsztynka natomiast ma» 
my opisywany już przez nas paro­
krotnie tzw. Czarci Jar, utworzony 
przed tysiącami lat przez morenę czo­
łową ostatniego lodowca. Mamy po­
nadto takie osobliwości natury, jak 
np. skrzyżowanie dwu rzek Szereny i 
Ołomuńca w po w. ostródżkim, jak na­
turalny tunel wydrążony w ziemi na 
przestrzeni kilkunastu metrów przez 
wody rzeki Pissy, która w tym miej­
scu wpada do jeziora Dadaj. .

Na te szlaki przede wszystkim na­
leżałoby skierować organizowane przez 
PTTK i władze szkolne raidy piesze*

mi-ną zamczysko — ongiś siedziba 
strza zakonu krzyżackiego Konrada 
Wallenroda, znanego czytelnikom pol­
skim z poematu pod tym tytułem A. 
Mickiewicza.

Ów zamek góruje nie tylko nad 
miastem ale i nad całą jego okolicą. 
Z jego górnych kondygnacji widać, 
jak na dłoni, położone niżej dzielnice 
miejskie oraz okoliczne wody i lasy. 
Warto jeszcze wspomnieć o zabytko- 
kowym kościele i wielu starych wia­
trakach z ub. stulecia.

Ryn leży na głównej arterii komu­
nikacji samochodowej między Olszty­
nem a Giżyckiem i ma połączenie ko­
leją wąskotorową z Mrągowem. Cza­
sami zabłąka się tu paru lub kilku 
„dziko“ wędrujących turystów, ale 
brak porządnego hotelu i wzorowej 
gospody nie pociąga w te strony więk 
szej liczby wycieczkowiczów, jakkol­
wiek zdawałoby się, są po temu wszel 
kie warunki. Jest hotel, który po uru­
chomieniu parteru może zmieścić kil­
kadziesiąt osób, jest gospoda ludowa, 
która po należytym zaopatrzeniu w 
naczynia kuchenne, w stoły i krzesła 
może wyżywić co najmniej 100 osób. 
Ale w hotelu jest czynne tylko I pię­
tro, a w gospodzie stoi zaledwie parę 
stołów i kilka krzeseł.

Ale, nie mówiąc już o Rynie, jest 
wiele innych „rewelacyjnie“, jak nam 
mówiono, pięknych, a nieznanych szer 
szemu ogółowi, miejscowości w na­
szym województwie. Do najciekaw­
szych należy dolina rzeki Walży w 
pow. Braniewo — o zboczach wyso­
kości 60 m opadających stromo w 
dół. Zbocza te, porosłe amfiteatralnie 
bukami, cisami i inną rzadką roślin-1 szłych traktorzystów. Zapisy na te 
nością, tworzą wyjątkowo piękną im- ' kursy przyjmuje DOSZ (Olsztyn, ul*  
ponującą całość. 1 Mickiewicza 5).

(1) Pochodzące ze Skandynawii mo­
reny denne, te olbrzymie zwały ziemi, 
piasku, wapna, gliny, żwiru i tzw. ka­
mieni narzutowych, tworzą nasz dzi­
siejszy, jedyny w swoim rodzaju, kraj­
obraz. Przemierzyła te okolice wzdłuż 
i w poprzek gromada zamieszkałych 
tu od kilku lat zapalonych turystów 
polskich. Im właśnie zawdzięczamy 
wytknięcie dwudziestu z górą nowych 
szlaków turystycznych, o których 
wspominaliśmy w jednym z poprzed­
nich numerów naszego pisma w zwią­
zku z przeładowaniem wycieczkowi­
czami schronisk na szlaku Wielkich 
Jezior.

Na temat atrakcyjnych pod wzglę­
dem krajoznawczym miejscowości w 
naszym województwie można pisać 
tomy, suto ilustrowane zdjęciami. Za­
trzymamy się na razie na kilku, zda­
niem naszym, najciekawszych i naj­
bardziej dostępnych dla każdego tu­
rysty. Zaczniemy od Rynu, położonego 
wśród lasów na brzegu jeziora dłu­
gości ok. 20 km o tejże nazwie.

Ryn ma tę wyższość nad wielu in­
nymi miejscowościami poza znaną już 
powszechnie wielką drogą wodną 
Ruciane — Giżycko, że posiada wylot 
na Tałty (najgłębsze jezioro na 
Mazurach), a stąd do największego 
z naszych jezior — Sniardwy. Ale, po­
mijając już otwierający się stąd sze­
roki przestwór wodny, w samym Ry­
nie stoi stare, odbudowane przed woj-

artystycznychzespołów

Ogłoszenia drobne

Sprzedam osie i felgi do wozów gumo­
wych, oraz wykonuję na zamówienie. 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Partyzantów 35/6 
Zawadzki. p 824-0

Zakupimy pilnie barak składany w do­
brym stanie o powierzchni od 250 m kw 
do 500 m kw. Oferty prosimy składać: 
Pomocnicza Spółdzielnia Przewozowa 
„Wozak“, Warszawa, ul. Jagiellońska 7.

kazją do pogłębienia swych wiadomo­
ści przyrodniczych.

Jakie zioła zbieramy więc w czerw­
cu?

Kwiaty — jasnoty białej, bławatka 
(chabru), rumianku pospolitego, czar­
nego bzu, głogu, białej koniczyny, 
krwawnika, lipy, ostróźki polnej, róży 
(płatki róży stulistnej) i wrotyczu.

Liście: podbiału, pokrzywy, porzecz­
ki czarnej, bielunia i włoskiego orze­
cha.

Również w czerwcu zbierać Należy
owoc kminku i ziele: dziurawca, 
krwawnika, rdestu ptasiego, piołunu, 
połonicznika, przywrotnika, skr,zypu 
polnego, serdecznika, świetlika i ty- 
siącznika.

Osoby, które chcą się zająć zbiorem 
ziół, powinny przed przystąpieniem do 
pracy uzgodnić ilości i rodzaj ziół w 
punkcie skupu surowców zielarskich, 
które w naszym województwie istnie­
ją w Olsztynie przy ul. Knosały 1, w 
Wielbarku przy ul. Nowowiejskiego 
23, i w Pasłęku przy ul. Wojska Pol­
skiego 2. Ceny za zebrany surowiec 
zielarski zostały tak ustalone, by 
zbieracz za zioła dobrej jakości uzy­
skać mógł jak najbardziej godziwy 
zarobek.

Eliminacje
szkół podstawowych wykazały dobry 
poziom. Możemy być pewni, że wśród 
naszych najmłodszych kryją się ta­
lenty.

Na zdjęciach zespól szkoły podsta­
wowej z Ostródy.

rt« OLSZTYNA •
się cały komitet również na godz. 12 
w prezydium MRN.*

W DNIU 30 bm. o godz. 9 w świe­
tlicy MPGK przy ul. Knosały 3/5 od­
będzie się wojewódzka narada akty­
wu gospodarczego MHD. Tematem 
narady będzie analiza i obniżka ko­
sztów własnych.

SPROSTOWANIE
Na skutek niedopatrzenia redaktora technicznego w nowowydanym Kalendarzu 

na rok 1954 znalazło się omyłkowo nazwisko ob. F. Sukertowej-Biedrawiny nad na­
desłanymi przez nią artykułami na stronach 78, 80 i 207, natomiast zostało opusz­
czone "nad artykułami ..Michał Kajka z Ogródka“ na stronie 123. Na tejże stronie 
w wierszu 6 od dołu winno być: „zawierucha wojenna zniszczyła doszczętnie archi­
wum kościelne”, a nie kościół, który ocalał, co niniejszym prostujemy.

Sp. Wyd. „PAX” Instytut Wyd.
Warszawa, Mokotowska 43

ZAWIADOMIENIE
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w Olsztynie Zakład Inkasa 

Gazu i Elektryczności ponownie zawiadamia o obowiązku powiadamiania o zmianie 
użytkowników liczników i gazomierzy w terminie do dnia 30 lipca 1954 r. Niezadość- 
uezvnienie powyższym wymogom w oznaczonym terminie spowoduje pozbawienie 
konsumentów dopływu gazu i elektryczności bez uprzedzenia na dłuższy okres, oraz 
koszty wyłączenia ’ i ponownego włączenia do sieci. k 3899-0

„Każdy dom — zbiera złom
Ostatnia lista numerów losowych

kon- 
złom“, 
,,Życia

Jak już pokrótce donosiliśmy, 
kurs pt. „Każdy dom — zbiera 
zorganizowany przez Redakcje 
Olsztyńskiego“ i „Głosu Olsztyńskiego“ 
orazŁ Rejonową Zbiornicę Złomu w Gdań­
sku zakończył się 20 bm.

Dziś podajemy ostatnią, dziewiątą z ko- 
kolei listę numerów losowych:

Od nr 15160 do 15168 W. Kolanowski, 
Pisz. 15169 — 15170 T. Łabiga, Olsztyn, 
15171 — 15178 St. Syczewski, Olsztyn.
15179 — 15185 T. Łabiga, Olsztyn, 15186— 
15245 H. Nowak, Olsztyn. 15246 — 15250 
K. Kurowski, Olsztyn, 15251 — 15258 Wł. 
Komorek, Olsztyn, 15259 — 15266 St. Sy­
czewski, Olsztyn, 15267 — 15270 T. Ła­
biga, Olsztyn, 15271 — 15282 J. Blak, 
Bartąg, 15283 — 15287 W. Głownia, Ol­
sztyn," 15288 — 15313 B. Kasperowicz, 
Olsztyn, 15314 — 15335 St. Barszczewski, 
Oisztyn, 15330 ----- ~
koła j ki, 15341 
Szczytno, 100" 
sztyn, 
Wójtowo, 15375 —

15336 — 15340 D. Karaś, Mi- 
*5341 — 15350 E. Maćkowski, 

15351 — 15357 T. Łabiga, Ol- 
15358 — 15374 J. Jaroszewski,

15398 E. Beker, Bez- 
lawki, 15399 — 15524 E. Maćkowski,
Szczytno, 15525 — 15600 B. Kasperowicz, 
Olsztyn, 15601 — 15610 M. Bujewicz. Kre- 
kole, 15611 — 15613 J. Raczyński, Lu­
bawa, 15614 — 15624 K. Chllpp, Dąbrów-

no, 15625 — 15630 St. Maćkojć, Lubo­
mino, 15631 — 15688 P. Palmowski, Dajt- 
ki, 15689 — 15698 St. Górny, Dajtki, 
15699 _ 15738 A. Borówko, Dobre Mia­
sto, 15739 — 15774 J. Mielnicki, Kumielsk, 
15775 — 15778 S. Minkiewicz, Olsztyn, 
15779 _ 15/80 J. Małypan, Marci-nkowo, 
15781 — 15812 Fr. Stelmaszuk, Lubomi­
no, 15813 — 15822 M. Stelmaszuk, Lu-
bomino, 15823 — 15829 J. Klimczuk. Lu­
bomino, 15830 — 15834 R. Stranc, Szczyt­
no, 15835 — 15837 J. Stranc, Szczytno, 
15838 — 15840 R. Todziej. Biesal, 15841— 
15875 J. Nowoszyński, Olsztyn, 15876 — 
15879 Nowicki, Olsztyn, 15880 — 15886 
M. Dukiel, Rudówka. 15887 — 15913 J. 
Pradiuch, Jarocin, 15914 — 16004 St. Ki­
siel, Małdyty, 16005 — 16046 T. Stelma­
szuk, Lubomino, 16047 — 16126 P. Za­
krzewski, Pasłęk. 16127 — 16137 A. Ilkie- 
wicz, Dobre Miasto, 16138 — 16142 M. 
Pawłuczkiewicz, Olsztyn. 16143 — 16170 
R. Bieniasz, Olsztyn. 16171 — 16193 Br. 
Matarewicz, Giżycko. 16194 — 16199 T. 
Sowiński, Lutry. 16200 — 16208 B. Adam­
czyk, Lutry, 16209 — 16224 W. Lipski, 
Olsztyn. 16225 L. Pillar, Olsztyn, 16226 — 
16237 Szkoła Podstawowa, Lutry, 16238— 
— 16252 R. Wesołowski, Olsztyn, 16253 — 
16270 J. Plona, Olsztyn. 16271 — 16301 
K. Adamczyk, Lutry, 16302 — 16334 W.

Szarejko, Staszkowo, 16335 — 16338 J. 
Rolka, Mała Sławka, 16339 — 16345 K. 
Bałyk, Barczewo, 16346 — 16368 B. Ża- 
borowski, Myślice, 16369 — 16388 M.
Bujewicz, Krekole, 16389 — 16481 W. To-
dziej. Biesal. 16482 — 16487 K. Trębicki, 
Lutrv, 16488 — 16495 J. Bielski, Lutry, 
16496 — 16500 L. Szczepański, Ostróda, 
16501 — 16504 T. Żuk, Olsztyn, 16505 — 
16514 T. Stelmaszuk, Lubomino. 16515 — 
16517 A. Lewicki, Olsztyn, 16518 — 16559 
K. Janczewska. Olsztyn. 16560 — 16563
I. Szemiel. Olsztyn. 16564 — 16583 P.
Kowalski, Mała Sławka, 16584 — 16703 
St. Żechowicz, Olsztyn, 16704 — 16736 S. 
Szumkowska, Ostróda. 16737 S. Brukszo, 
Olsztyn. 16738 — 16751 Szkoła Podstawo­
wa, Śławkowo. 16752 — 16753 B. Czap- 
kiewicz, Olsztyn, 16754 — 16911 J. Pra­
diuch, Jarocin, 16912 — 16955 W. To­
dziej. Biesal. 16S56 — 16959 D. Wierz- 
chołowska, Szczytno. 16960 — 16998 W. 
Todziej, Biesal. 16999 —17003 A. Ciotrow- 
ski, Pisz. 17004 — 17029 E. Lewandow­
ski, Młynarska Wola, 17030 A. Bauchro- 
wicz, Dajtki, 17031 — 17034 Wł. Gonta- 
rek, Olsztyn, 17035 — 17047 St. Jankow­
ski, Młynary, 17048 — 17053 Z. Postek, 
Olsztvn, 17054 — 17066 L. Sawicki, Kę­
trzyn, 17067 — 17080 H. Woźnowski, Pa­
słęk. 17081 — 17085 J. Typa, święty Gaj. 
17086 — 17105 J. Sławek. Pasłęk. 17106— 
17108 Zdz. Cioxrowski, Pisz. 17109—17113
J. Ciotrowska, Pisz. 17114 — 17120 Szko­
ła Podstawowa. Wawrowice. 17121 —
17145 Zb. Banilewicz, Olsztyn, 17146 — 
17147 M. Zalewski, Olsztyn, 17148 — 
17172 L. Sawicki, Kętrzyn. 17173 —17183 
H. Jachowicz. Giżycko, 17184 — 17193 M. 
Jakubiec, Giżycko, 17194 — 17195 K. te-

— 16495 J. Bielski, Lutry, 
16500 L. Szczepański, Ostróda,

Nowe szkoły
mechanizacji rolnictwa

Wobec szybko postępującej mechać 
nizacji rolnictwa istniejące na tere=? 
nie województwa szkoły zawodowe 
wciąż jeszcze nie mogą nadążyć ze 
szkoleniem dla POM, PGR i innych 
ośrodków rolnictwa uspołecznionego 
wystarczającej ilości kadr traktorzy*  
stów. Celem uzupełnienia tej luki 
powstaną z początkiem nowego roku 
szkolnego w Ornecie i Nidzicy dwie 
nowe szkoły zawodowe mechanizacji 
rolnictwa, które przygotowywać bę*  
dą fachowych traktorzystów. W nie-*  
których innych zasadniczych szko­
łach zawodowych natomiast otwarte 
zostaną specjalne oddziały dla przy­
szłych ślusarzy maszyn rolniczych.

Ponadto dla zaspokojenia bieżą*  
cych potrzeb rolnictwa DOSZ orga*  
nizuje w tym roku w Reszlu i Dro- 

! goszach 3-miesięczne kursy dla przy*

Pod znakiem spartakiad
Sportowcy olsztyńscy przygotowują 

się starannie do oczekujących ich 
spartakiad wojewódzkich, zrzeszenio­
wych i akademickich mistrzostw Pol­
ski.

Ostatnio w Mrągowie odbyła się 
wojewódzka spartakiada wsi zrzesze­
nia sportowego LZS. Udział w zawo­
dach wzięło ok. 400 zawodniczek i 
zawodników z wszystkich powiatów 
naszego regionu. Z uzyskanych wyni­
ków do lepszych zaliczyć należy wy­
nik Łaba jewskiego z Giżycka w sko­
ku w dal — 6.02, Ziółkowskiego 
(Nowe Miasto) w trójskoku 12,35 oraz 
Patelki z Działdowa — 45.38 w osz­
czepie. Zawody w Mrągowie były je­
dnocześnie eliminacją przed central­
ną spartakiadą LZS, która odbędzie 
się w Białymstoku.*

Sportowcy WSR w Olsztynie przygo­
towują się starannie do oczekujących

I browska, Olsztyn. 17196 — 17199 L. Dy- 
micz, Olsztyn, 17200 — 17209 R. Kuźmi­
cki, Wielbark. 17210 — 17235 P. 2urek, 
Bartoszyce. 17236 — 17240 J. Małusik, 
Pasłęk, 17241 — 17247 Z. Jeżczys, Pa­
słęk. 17248 — 17274 L. Kwitniewski,
Działdowo, 17275 — 17288 St. Daniłowicz, 
Mirgajny, 17289 — 17297 Wł. Dembiński, 
Sterławki W., 17298 — 17302 Wł. Boni- 
sławski, Rączki, 17303 — 17307 A. Dą­
browski, 17308 — 17311 A. Wanczeniuk, 
Olsztyn, 17312 — 17316 St. Bohuszewicz. 
Olsztyn. 17317 — 17358 Szkoła Podsta­
wowa, Karpowo. 17359 — 17378 7. Rzep- 
niewski, Wilkasy, 17379 — 17380 M. Bo­
huszewicz, Olsztyn. 17381 — 17465 J. Ol­
szewski, Lidzbark Warm.. 17466 — 17487 
Cz. Nowicki, Olsztyn, 17488 — 17489 J. 
Kiszkurno, Olsztyn. 17490 — 17510 A.
Borówko. Dobre Miasto 1751J — 17513 J. 
Kiszkurno, Olsztyn 17514 — 17516 J. Kar­
czewski, Mańki, 17517 — 17521. St. Jan­
kowski, Olsztyn. 17522 — 17525 A. Bor­
kiewicz, Olsztyn. 17526 —17545 J. Olszew­
ski, Lidzbark Warm., 17546 — 17551 A. 
Ciunkiewicz, Szczytno, 17552 — 17557 M. 
Ciunkiewicz. Szczytno. 17558 — 17560 H. 
Panfil, Olsztyn, 17561 — 17607 W. To- 
dziej. Biesal. 17608 — 17611 St. Zaremba, 
Olsztyn, 17612 — 17649 J. Tanajewski, 
Olsztyn, 17650 — 17654 B. Pilecki, Ol­
sztyn. 17655 I. Brukszo. Olsztyn. 17656— 
17662 J. Malkiewicz. Olsztyn. 17663 —
17u73 K. Tymiński, Olsztvn, 17674—17686 
St. Tabaka, Olsztyn. 17687 — 17744 D. 
Ziemba. Olsztyn. 17745 — 17751 H. Ko­
morek, Olsztyn. 17752 — 17760 Fr. Gu­
nia. Olsztyn. 17761 — 17770 St. Ferge-
lewski, Olsztyn. 17771 — 17777 Szkoła 
Podstawowa. Wilnowo.

ich już niedługo akademickich mf< 
strzostw Polski. Trener l.a. mgr*  
Szczerbicki jest szczególnie zadowolo­
ny z Gozdzialskiej i Bożek oraz śre- 
dniodystansowca Herka i tyczkarza 
Fischbacha. Do mistrzostw przygoto­
wują się także przebywający obecnie 
na praktykach — akademicki mistrz 
Polski w skoku w xial — Leszek Sak 
i długodystansowiec Barański. Gim­
nastycy szkolą się pod kierunkiem 
trenera Piekuta. Skład swój ustalili 
już bokserzy, którzy wy jadą do Poz­
nania w następującym zestawieniu: 
Makrocki, Kołakowski, Harnik, Po- 
nieciński, Czopek, Michoński, Łuka­
szewski, Poczynajło, Bocian i Gry- 
siński. *

Najlepsi kolarze, szermierze, ciężą*  
rowcy i atleci ZS Kolejarz rozpocz- 
ną w Olsztynie już w nadchodzącą 
niedzielę 27 bm. ogólnopolskie zawo­
dy na spartakiadzie swojego zrzesze­
nia.

W wyścigu kolarskim na 200 km, 
który rozegrany zostanie na trasie 
Olsztyn — Biskupiec — Mrągowo — 
Mikołajki — Mrągowo — Biskupiec— 
Olsztyn (start ostry na ul. Waryń­
skiego — meta na stadionie ZS Ko­
lejarz przy ul. Hanki Sawickiej), zo­
baczymy m. in. uczestników III wy­
ścigu DWM Jarzączkę i Sołtowskiego 
oraz naturalnie Wacka Wrzesińskiego.

Ciekawie zapowiadają się również 
zawody ciężarowców, którzy zgłosili 
już próby bieda rekordów Polski. W 
zawodach szermierczych zobaczymy 
m. in. członka kadry narodowej Ry­
bickiego z Łodzi.
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